
Upowszechnienie doświadczeń radzieckich - to gwarancja wykonania Planu 6-!etniego
Górnicy szybu „Jan"
kopalni „Nowa Ruda"

wykonali już
plan
za październik
Stoczniowcy szczecińscy

przyspieszają
tempo
przeładunków

Zwycięskie meldunki

zobowiązań Czynu
Październikowego

ZWYCIĘSKIE meldunki napły­
wają coraz liczniej z różnych

zakładów pracy o osiągnięciach w

walce o realizację zobowiązań pod­
jętych dla uczczę- ’a 34 rocznicy
Wielkiej Socjalistycznej Rewolu­
cji Październikowej. M. in. mel­
dują:

Z kopalni „Nowa Ruda" — gór­
nicy szybu ,,Jan“ wykonali do dnia
17 bm. miesięczny plan produkcyj­
ny w 113 proc., przekraczając zna­
cznie swe zobowiązanie. Wielu gór
ników szybu „Piast" przekracza
swoje normy: Paweł Miller osiąga
ponad 180 proc, normy, Paweł Kin-
cel — 154, Józef Herder — 141, Bro
nisław Maćkowiak — 145.

Z portu węglowego w Szczecinie:
39 statków przeładowano metodą
szybkościową, zaoszczędzając 1500
godzin, czyli 75 proc, zaplanowane­
go czasu.

Z budowy fabryki samochodów
ciężarowych w Lublinie: na 4 dni
przed terminem brygada budowy
urządzeń transporterowych zakoń­
czyła montaż onstrukcji
transportera podłogowego
wyprzedzili harmonogram
technicy przy budowie
sorni.

Z zakładów Włókien Sztucznych:
wykonano większeść zobowiązań w

Czynie Październikowym. Załoga
uchwaliła na masówce zobowiąza­
nie wykonania zadania rocznego
już w dniu 29 bm.
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KRAKOWSKIE

PRZY WOZIE Z ZIEMNIAKAMI

Kraków, Niedziela 21, poniedziałek 22 października 1951 r

Powiaty Mława i Sierpc zameldowały

o całkowitym wykonaniu
planu skupu ziemniaków

Obywatelska postawa pracujących chłopów

stanowi jaskrawy kontrast
z intrygami i sabotażem kułackim
Nie wszystkie punkty skupu
są należycie zorganizowane
W PRZEBIEGU akcji skupu zboża, ziemniaków, tucz­

ników, dokonywaniu spłat rat podatkowych i na FOR

coraz jaskrawiej ujawnia się pełne zrozumienie obo­
wiązków przez małorolnych i średniorolnych, w przeciwień­
stwie do niejednokrotnie jawnie wrogiej postawy bogaczy
wiejskich.

Sootkanie delegatów

radzieckich
z aktywistami
TPP-R
w Centralnym Klubie

iv Warszawie

BAWIĄCA w Polsce delegacja
radziecka na uroczystości Mie­

siąca pogłębienia przyjaźni polsko-
radzieckiej, wz.ęła udział w spotka­
niu z aktywistami TPP-R w Cen­
tralnym Klubie Towarzystwa w

Warszawie. Poza władzami TPP-R
w spotkaniu wziął udział kierownik
Wydziału Zagranicznego KC PZPR
red. O. Dłuski. Gości powitał w

imiemu TPP-R przewodniczący
TPP-R gen. Ochab. Na przemówie­
nie to odpowiedział prof. Czuda-
kow.

Po spotkaniu odbyło się przyję­
cie na cześć gości radzieckich.

W RAMACH Miesiąca odbyło się ot­
warcie dalszych wystaw, m in

w Łodzi — —ystawy „Radziecka kary­
katura polityczna" oraz „Książka jak<
symbol kultury radzieckiej", w Kiel­
cach — „Nauka i literatura radziecka
przodują ■” walce o postęp i pokój mię
<Jzy narodami".

W Bielsku - Białej teatr Polski zai­
naugurował Miesiąc wystawieniem ko­
medii rosyjskiej Turgieniewa „Łaskawy

WBOMC FLASTYKOW
Łobzowskiej została otwarta Wy­

stawa Książki Radzieckiej. Publicz­
ność z zainteresowaniem ogląda ga­
bloty z eksponatami literatury radziec

kiej.

Pierwszy od lewej — sekretarz Kon­
sulatu ZSRR w Krakowie W. Gorju-

now.

Ściany wystawy zdobią kolorowe re­
produkcje obrazów znanego —

Bobiszowa, przedstawiające
Mauzoleum Lenina, słynną
Basztę i Plac Czerwony oraz reproduk
cje

'

malarza
Kreml,
Spaską

obrazów sławnego malarza rosyj­
skiego Repina.

■o IEDNI i średniorolni chłopi z

gromady Wysoka Głogowska
w pow.' rzeszowskim, zwolnionym
od obowiązku sprzedaży ziemnia­
ków — postanowili sprzedać pań­
stwu 3 tony ziemniaków niekon-

traktowanych. W zbiorowej dosta­
wie ziemniaków- i zboża pierwsi
są chłopi mało i średniorolni. Dzię
ki nim powiaty Mława i Sierpc
mogły zameldować o wykonaniu
już planu skupu ziemniaków. Gro
mada Kościerska Huta w woj
gdańskim dostarczyła 200 proc, wy

znaczonej ilości ziemniaków. W

gromadzie Gąbin pow. szubińskie­
go wszyscy mało i średniorolni

wykonali już plan skupu zboża i

ziemniaków.

Ale znalazł się taki Senkow w

gromadzie Krześnica pow. Dębno
w woj. szczecińskim, który publicz
nie nawoływał do mesprzedawania
Państwu zboża ziemniaków. Zo­
stał on aresztowany i śledztwo u-

jawniło, że był on członkiem roz­
bitej w Swoim czasie bandy UPA.
We wspomnianej już gromadzie
Wysoka Głogowska chłopi na ze­
braniu napiętnowali bogatych chło
pów — Bułasia, Furmana, Póżnia-
ka i Ślęzaka, którzy sabotują wy­
konanie obowiązków wobec pań­
stwa.

■y TERENU akcji nadchodzą wia
domości o wypadkach niepo­

rządków, które hamują skup. M.
in. w Radoszynie w woj. zielono­
górskim podstawiono wagony za­
miast o 10 dopiero o 15. W Gmin­
nej Spółdzielni w Skąpym w tym­
że województwie ujawniono, że

tąksator Jackowski oszukiwał chło

pów przy odbiorze tuczników. Zo­
stał on aresztowany. Koszalińska

gorzelnia w Królowie zalega z wy­
płatą pieniędzy, na co skarżą się
chłopi z Łącka.

Gminne Rady Narodowe mają
obowiązek szybko rozpatrywać za­
żalenia chłopów.

Zjazd
przedstawicieli
terenowych
Zw. Spółdzielni
Spożywcom
FĄ ZlS, o godz. 10, w sali obrad

Miejskiej Rady Narodowej,
rozpoczyna się zjazd przedstawicie
li terenowych Związku Spółdzielni
Spożywców.

Na program zjazdu składa się
sprawozdanie z działalności ZSS w

ciągu trzech ostatnich kwartałów,
wytyczne pracy, omówienie bieżą­
cego stanu oraz zadań oddziału o-

kręgowego ZSS.

Przeprowadzony też zostanie wy
bór rady nadzorczej.

(Foto J. Rumianowski)

Czyn
codny pochwały

Pracownicy umysłowi Za­
rządu Budowlanego nr 1

przepracowali dwie niedzie­
le przy budowie osiedla A-

Zachód w Nowej Hucie —

wykonując 109 proc, nor­
my.

Zarobione pieniądze w

wysokości 2.215 zł. przeka­
zali Komitetowi Świetlico­
wemu z osiedla na urządzę
nie świetlicy.

Pierwsząkobietą
. ..która podjęła w Nowej

Hucie współzawodnictwo o

tytuł najlepszego (w tym
wypadku najlepszej!) w

swym zawodzie jest A. Pi­
wowarska, zatrudniona w

warsztacie mechanicznym
kombinatu.

Jesteśmy przekonani, . że

pierwszą kobietą, która pod
jęła tego rodzaju współza­
wodnictwo, nie będzie o-

statnią... (cm)

JEDEN w kombinezonie robotniczym, drugi w kubra­
ku — stali przy wozie chłopskim, oparłszy się o wo­
ry z kartoflami. Obydwaj z jednej wsi, znajomko­

wie. Spotkali się na miejskiej ulicy i zaczęli gawędzić aż

się dogadali do spraw dnia
— Nie chodziliście w swej młodoś

ci do szkoły w mieście — przypomi
nał ten w kombinezonie, — a dziś
uczy się w szkołach dwoje waszych
dzieci, trzeci dzieli się z wami do­
brze zarobionym groszem na budo­
wie. Za szkoły nie płacicie, bo dzie­
ci mają i bursę i stypendia. Trzeci
nie obija się w gospodarce, w któ­
rej przed Wojną było zawsze za du­
żo gęb do jedzenia. To wam dało na

sze Państwo Ludowe. Robotnicy sta

wiają nowe szkoły i dla waszych
dzieci. Z oszczędności, jakie uzys­
kują robotnicy w fabrykach przez
stosowanie nowych metod pracy,
przez wykorzystywanie maszyn i
surowca składają się miliony, a z

tych milionów niemały grosz idzie
na bursy i stypendia i dla waszych
dzieci. Pamiętacie, jak pasłem kro­
wy, ledwie liznąłem elementarza i
byłem jednym z tych „niepotrzeb­
nych ludzi" na wsi, udekiem do
miasta i niemało najadłem -uę gło­
du i naponiewierałem zanim nauczy
łem się fachu? Dziś takich przycho
dzt ze wsi dużo i przyjmowani są z

ochotą do roboty, bo jej dużo w

mieście. I oni też chcą jeść Sami
rozumiecie: od nas te szkoły, maszy
ny, materiały, nawozy, elektryka

(Dokończenie na sir. 2)

dzisiejszego.

Górnik-woteran
na wczasach
górskich

IECODZ1ENNY jubileusz ob-
1-’ chodził górnik — emeryt Mar­
cin Kłoska z Janowa na Śląsku,
który ukończył przed kilkoma dnia­
mi 100 lat życia.

Kłoska od wczesnej młodości pra
cował w kopalni. Pod ziemią spę­
dził prawie 60 lat, pracując kolej­
no na kopalniach. „Mysłowice" >

„Siemianowice".
— Ciężkie były lata młodości

—snuje wspomnienia sędziwy ro­
botnik. — Pracowałem od świtu
do nocy, aby zarobić na chleb. Po
wyzwoleniu kraju chc-ałem pozo­
stać czynnym gornik-em, bo jak­
że nie praccwać w aopalm, która
jest własnością nas Wszystkicn.
Ale nie pozwolono mi na to. Od-
pocznijcie sobie na stare lata --

odpowiedziano mi. Dość naharo-
wabście się przez całe życie. To­
też odpoczywam. Dano mi pięk­
ny domek na własność, ogródek
emeryturę. Mogę spokojnie żyć

.yiARCIN Kłoska w roku uliie
głym został wysłany przez Zw.

Zaw. Górników na m es ęczne wcza

sy do Szczawnicy Zdroju Podbes­
kidzie powietrze służyło nni do­
brze, toteż robił wycie-zm w góry,
zadziwiając swoją tężyzną fizyczną
dużo młodszych od siebie,

— Wczoraj byli j mnie — mó-
Wi Marcin Kłoska — przedstawi
<■ele ZUS z. Chorzowa Wręczy,
mi upominek w wysokości 500 zł

i zapewnił- że renta moja będz i

zw.ększona r 50 proc. Państwo c

mnie pamięta, (pl

DO Krakowa w dalszym cią­
gu nadchodzą duże trans­

porty ziemniaków, które wszyst
kim mieszkańcom gwarantują
zaopatrzenie się w dostateczną
ilość tego podstawowego pro­
duktu. Na zdjęciu jeden z licz­
nych punktów sprzedaży ulicz­
nej. (Fot. J. Rumianowski)

Liga Lotnicza
przygotowuje s ę

do lotów zimowychFTDALIŚMY się do zarządu okrę-
gowego Ligi Lotniczej w Krak o

wie, aby dowiedzieć się o aktual­
nych sprawach na odcinku sportu
lotniczego.

— Co robicie w związku z zakoń­
czeniem sezonu lotniczego?

Na to pytanie otrzymaliśmy od­
powiedź, że sezon lotniczy bynaj­
mniej nie zbliża się ku końcowi.

— Jak to? Czy w zimie będziecie
też latać? Przecież lotniska będą
pod warstwą śniegu...

— Nic nie szkodzi, w zimie rów­
nież będziemy latali i to „pełną pa­
rą". W tej chwili przygotowujemy
odpowiedni sprzęt. Przygotowania
nasze polegają na zainstalowaniu
na maszynach odpowiednich grzej­
ników, wyposażeniu personelu la­
tającego w ciepłą specjalną garde­
robę Jeżeli chodzi o warstwę śnie­
gu, pod którą znajdować się będą
lotniska — nie będzie to przeszko­
dą przy startowaniu. — Nie będzie
my oczyszczali lotnisk z grubej
warstwy śniegu, lecz do samolotów
przyczepimy ..narty", które umożli
wią start i lądowanie.

Obecnie Liga Lotnicza w Krako­
wie przygotowuje kurs wyszkole­
nia lotniczego, na którym młodzież
będzie miała okazję zapoznania się
z całokształtem spraw lotniczych—
począwszy od historii lotnictwa, a

skończywszy na najnowszych za­
gadnieniach techniki lotniczej. O
terminie rozpoczęcia kursu i »rzyj
mowaniu kandydatów zawiadomi­
my Czytelników (b. c.)

urn iiutv
szym ciągu twierdzą, że

nie.
Nie trudno

się domyśleć
„A

„Przegląd Technicz-

(i „Problemy"?) PPK

zawiadomiło

W związku z notatką
gdzie
ny?“
„Ruch" zawiadomiło nas,

że ze względu na ograni­
czoną ilość egzemplarzy —

„Przegląd Techniczny" o-

trzymać można Jedynie w

księgarniach „Domu Książ­
ki", ewentualnie drogą pre

numeraty pocztowej.

Jeśli chodzi o „Proble­
my", PPK „Ruch" twier­
dzi, że ilość egzemplarzy
przydzielanych Nowej Hu­
cie Jest wystarczająca —

nowohutniczanie zaś w dal

I kto ma rację? (mar)

Pierwsi w orscy

pierwsi w spore.e

strze-

strze-

cze-

Nowohutnicka Liga Przy­
jaciół Żołnierza zorganizo­
wała ostatnio zawody
leckie.

Pierwsze miejsce w

laniu z wiatrówek

skicłi zdobył Józef Masier,

drugie Tadeusz Kupiec,
trzecie Tadeusz Kruszec.

Zdobywcy trzech pierw­
szych miejsc — budowni­
czowie Nowej Huty stosują
widać zasadę: pierwsi w

pracy, pierwsi w sporcie!

Kształcą się
inspektorzy
spiłeczni

Ostatnio Zarząd Związku
Zawodowego Pracowników

Budowlanych Nowej Huty
wydelegował do Chylić k.

Warszawy dwudziestu wy­
różniających się w pracach
związkowych robotników na

kurs dla społecznych in­
spektorów pracy oraz prze­
wodniczących socjalno-ubez
pieczeniowych.

Równocześnie Zarząd Zw.

Zawodowego Pracowników

Budowlanych w Nowej Hu

cie uruchomił ostatnio 17

kursów szkolenia mężów
zaufania, (jot)
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Panikę i zamieszanie w obozie atomowcóm

Bi wywołało oświadczenie StalinaSa&NllM

o broni atomowej

ECHO KRAKOWSKU

„Wyrzucić Anglikótu z Suezu“

wołają studenci i robotnicy
jugosłowiański
nigdy nie zapomni

T> YŁ 29 październik 1944 roku.
•D Opór hitlerowski w Belgradzie,

stolicy Jugosławii został złamany.
Zwycięskie oddziały Armii Radzie­
ckiej — Armii Wyzwolicielki ma­
szerowały ulicami miasta, niosąc
ludowi jugosłowiańskiemu tak u-

pragnioną wolność. Wyzwolenie
Belgradu nastąpiło w chwili, gdy
jugosłowiański ruch wyzwoleńczy
znajdował się w niezwykle cięż­
kiej sytuacji wskutek zdradziec­
kich posunięć Tito i jego kliki, na­
stąpił w chwili, gdy Tito prowa­
dził konszachty z Churchillem,
zmierzające do tego, by zastąpić
hitlerowską okupację Jugosławii
okupacją angło - amerykańską.

W walce o wyzwolenie Jugo­
sławii, o wyzwolenie Belgradu
cie złożyły tysiące żołnierzy
dzieckich. Dzięki ich ofierze
stąpił kres zmory okupacyjnej,
jugosłowiański, korzystając

Przez miliony ludzi
na całym świecie

powitane ono zostało

jako rękojmia
utrwalenia pokoju

MOSKWA.
TA ZIENNIK „Prawda" ogłasza przegląd prasy międzynarodowej na

temat oświadczenia Józefa Stalina w sprawie broni atomowej.
Pod tytułem „Porażka atomowców", dziennik pisze:

sę zagraniczną w związku z próbą
bomby atomowej w Związku Ra­
dzieckim. I tym razem atomow-
ców spotkała poważna porażka.

Radosne słowa
ży-
ra-

na-

lud
z

wszechstronnej pomocy Armii Ra­
dzieckiej przystąpić mógł do budo­
wania nowego, szczęśliwego, wol­
nego życia.

Niestety, zbrodnicza działalność
kliki titowskiej, wspieranej przez
Waszyngton i Londyn uniemożli­
wiła ludowi jugosłowiańskiemu je­
go marsz ku wolności, ku socjaliz­
mowi.

Titowscy pachołkowie skrzętnie
przemilczają historyczną datę
wyzwolenia Belgradu, albo jeżeli
już muszą ją wspominać, przemil­
czają rolę odegraną przez Armię
Radziecką. Sądzą oni, że kłamstwa
ml i milczeniem zdołają wymazać
z serc Jugosłowian wdzięczność,
jaką naród jugosłowiański obdarza
swych wyzwołicieli-żołnierzy ra­
dzieckich. Próżny trud. Naród ju­
gosłowiański, ludność Belgradu nie
zapomina komu zawdzięcza wyzwo
lenie spod buta okupanta hitle­
rowskiego i wie, kto dziś jest praw
dziwym rzecznikiem niepodległości
Jugosławii, wolności dla jej ludu.

W obronie

greckiego
bohatera

Ja nie chę umierać,
Choć padną tysiące
To jeden wciąż pada.
Lecz jedno jest słońce,
Choć miliard promieni zawiera,
1 jedna jest wolna Hellada.

nie dali mu zaznać wolno-
więzicniach Aten, Pireusu i

miast słonecznej Hellady
zbiera obfite żniwo. Umie-

IV IE ma dziś wolnej Hellady. W
■*’ Helladzie rządzi tyran. Okrut­
ny tyran. Tyranem tym jest grecki
monarcho-faszyzm, opierający swą
w-tadzę na skrwawionych bagne­
tach amerykańskich imperialistów.

Długa jest lista jego zbrodni.
Wielka jest nienawiść bohaterskie­
go narodu greckiego wobec tych,
którzy
ści. W

innych
śmierć
rają młodzi i starzy, kobiety i
dzieci. Umierają z wycieńczenia, z

głodu, lub pod kulami monarcho-
faszystowskich oprawców. Wśród
więźniów wybija się piękna postać
deputowanego Manolisa Glezosa.
Lud grecki kocha, podziwia i sza­
nują Manolisa Glezosa. Widzi w

nim swojego bohatera. To on w

maju 1941 roku wszedł na Akro­
pol i zerwał flagę hitlerowską. To
on we wrześniu 1947 roku wszedł
na Akropol i rozwinął oświetlony
transparent — „Niech Brytyjczy­
cy opuszczą Grecję".

Manolisa Glezosa hitlerowski try
bunał wojskowy skazał na śmierć.
Sam Hitler domagał się tego. Ma­
nolisa Glezosa monarcho - faszy­
stowski trybunał wojskowy rów­
nież skazał na śmierć. Domagali
się tego amerykańscy imperialiś­
ci. Wyrok nie został
Tak
rodu
test

W

nolis
została wysunięta przez lud ateń­
ski wybrany został na deputowa­
nego. Otrzymał 27,900 głosów, a

więc o prawie 10 tysięcy więcej
niż sam Venizelos, premier rządu
przeprowadzającego wybory. Zgod
nie z konstytucją Manolis Glezos
po wyborze na deputowanego po­
winien zostać niezwłocznie zwol­
niony z więzienia. Ale oprawcy na

rodu greckiego boją się Glezosa
i po dziś dzień jest on przetrzy­
mywany w więzieniu.

To haniebne postępowanie mo-

narcho-faszystowskich władz grec­
kich działających w ścisłym poro-

gorącej
wdzięczności

przesyłają rodzice
do dowódców

jednostek
wojskowych
w których
przebywają
ich synowie
DOWÓDCY jednostek wojsko­

wych otrzymują liczne listy
od rodziców żołnierzy. W listach
tych rodzice wyrażają gorące po­
dziękowania za umożliwienie ich sy
nom, pełniącym zaszczytną służbę
w szeregach Wojska Polskiego, u-

zyskania cennego fachu, zdobycia
wykształcenia i awansu społeczne­
go.

Ojciec wzorowego żołnierza Wła­
dysław Kierzkowski z Gniezna tak
pisze do dowództwa jednostki, w

której syn jego pełni zaszczytną
służbę:

„Cieszymy się I jesteśmy dumni, że

syn nasz spełnia sumiennie swoje żoł­
nierskie obowiązki i ma możność uzy­
skania awansu, co dla mnie i dla ty­
sięcy robotników I chłopów było daw­
niej niemożliwe do osiągnięcia. Wdzięcz
ni jesteśmy naszemu Rządowi Ludowe­
mu, że umożliwił synowi kształcenie

się na oficera Wojska Polskiego — woj
ska, które stoi na straży pokoju 1 o-

brony naszych zdobyczy socjalistycz­
nych.

„Pozwolę sobie złożyć serdeczne
podziękowanie za dobre i staranne

wychowanie mego syna, który w

wojsku został wyszkolony na kie­
rowcę samochodowego" — czytamy
m. in. w liście nadesłanym do do­
wództwa jednestki przez małorolną
chłopkę z Gozdowa, Helenę Fi­
lipiak: „Słowa mego listu, to sło­
wa wdzięczności i radości" — pi­
sze p. Filipiak.

W czasie służby wojskowej ty­
siące żołnierzy zdobywają zawód,
uzyskują awans społeczny.

Tak np. kpr. Kuik, ze wsi Bojenica
w powiecie Leszno, odbywając czynna
służbę wojskową uzyskał stopień podo­
ficerski oraz zdobył zawód telegrafisty.
Kpr. Rudnik, syn kolejarza z Sulejów­
ka kolo Warszawy, wyspecjalizował się
na radiotelegrafistę.

przygotowań do
francuski „Hu-

Stalina ukróci
podżegaczy wo-

(dziennik szwedzki „Ny

’I

wykonany,
dalece był silny protest na-

grcckiego, tak silny był pro-
światowej opinii publicznej,
czasie ostatnich wyborów Ma

Glezos, którego kandydatura

Nowa faszystowska
prowokacja

Wybuch bomby
w gmachu
KG KP Belgii

BRUKSELA.

IU NOCYz17na18bm.wlo-
’* kału Centralnego Komitetu

na avenue Stalingrad w Brukseli
Belgijskiej Partii Komunistycznej
wybuchła podłożona bomba. Gmach
Centralnego Komitetu został silnie
uszkodzony.

Faszystowska prowokacja wywo
lała wielkie oburzenie ludności.

Cr kOSY prasy demokratycznej
wszystkich krajów dają nam

pełny obraz stosunku mas ludo­
wych do stalinowskiej polityki za­
granicznej. Posiadanie przez Zwią
zek Radziecki broni atomowej oce

niane jest przez demokratyczną o-

pinię publiczną jako rękojmia u-

trwalenia pokoju.
„Słowa Stalina całkowicie oba­

lają kłamliwe frazesy szerzone dla

usprawiedliwienia
agresji" (dziennik
manite").

„Oświadczenie
niewątpliwie butę
jennych"
Dag").

Prasa amerykańska zmuszona

jest przyznać, że próba bomby ato

mowej w Związku Radzieckim sta
nowi „złowrogie przypomnienie",
iż monopol już nie istnieje". Ty­
godnik amerykański „Newsweek",
jedna z najbardziej hałaśliwych
tub kliki monopolistów - atomow­
ców, w artykule p t. „Równowaga
sił. atomowych" wspomina z żalem
o czasach, kiedy Stany Zjednoczo­
ne „posiadały monopol atomowy".

Oświadczenie Stalina wywołało
w Waszyngtonie popłoch i zamie­
szanie.
t/u KOMENTARZACH prasy za-
’’ chodnio - europejskiej zna­

lazły „ wyraz sprzeczności między
Stanami Zjednoczonymi a ich part­
nerami i satelitami. Prasa angiel­
ska, francuska, włoska, jak rów­
nież wielu innych krajów bardzo
chętnie wyciągnęła wniosek, że
oświadczenie Stalina przyczyni się
do wznowienia rozmów w -sprawie
zakazu broni atomowej.

Ale takie nastroje nie podobały
się tym czynnikom waszyngtoń­
skim, które nie chcą polepszenia
sytuacji międzynarodowej. Prasa
podległa monopolom pisze z nieza­
dowoleniem o tym, że w krajach
zachodnio - europejskich wzmaga­
ją się nastroje „neutralności"
Dziennik „New York Post" pisze.
że podejmowane przez monopoli­
stów amerykańskich próby uspo­
kojenia zachodnio - europejskiej
opinii publicznej obietnicą stoso­
wania broni atomowej tylko prze­
ciwko wojskom — nie osiągają ce

łu. „Wspomniana obietnica może

być wystarczającym uspokojeniem
tylko dopóty, dopóki Europejczycy
nie zaczńą pytać: czy Amerykanie
zaoszczędzą zaprzyjaźnione miasta
które wpadną w ręce nieprzyjacie
la?"

Dzienniki amerykańskie bądź prze­
milczają, bądź też wypaczają m. in.
tę część oświadczenia Stalina, w któ­
rej . mowa o kontroli międzynarodo­
wej produkcji atomowej. Wysuwany
jest natomiast ponownie oszukańczy
ptan utworzenia supertrustu atomowe­
go, który zapewniłby miliarderom a-

merykańskim monopol atomowy. W
celu zdezorientowania opinii publicz­
nej, rzuca sie oszczerstwo, jakoby
Związek Radziecki nie ehclał ustano­
wienia kontroli nad
atomowej, ponieważ
merykańskie.

Jednocześnie prasa
zwierciedla niepokój _ _

..

merykańskie koła rządzące ze wzglę­
du na to. Iż stanowisko Związku Ra­
dzieckiego w sprawie kontroli „ma
wielką siłę atrakcyjną", przyznaje to

„New York Times"", pisząc: „Prosta
formuła skończmy z bombą! — wy­
wiera silny wpływ psychologiczny".

Światowa opinia publiczna i pro
ści ludzie we wszystkich krajach
są za zakazem produkcji i używa­
nia broni atomowej, za ustanowię
niem skutecznej kontroli, a nie
oszukańczej kontroli amerykań­
skiej. Potwierdzają to echa oświad
czenia, jakie złożył Józef Stalin
wobec wrzawy wszczętej przez pra

produkcja broni
odrzuca plany a-

amerykańska od-
jaki ogarnął a-

zumieniu z amerykańskimi im­
perialistami wywołało falę obu­
rzenia na całym świecie. Miliony
ludzi solidaryzują się ze stano­
wiskiem i.arotln greckiego, doma­
gającego się zwolnienia Manolisa
Glezosa, który na znak protestu
przeciwko postępowaniu władz od
8 października przeprowadza gło­
dówkę.

Naród polski przyłącza
tej akcji narodów i żąda
miastowego zwolnienia z

nia greckiego bohatera.

slę do
natych-
więzie-

KUPON
Echa" I „Orbisu"
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upoważnia
w pensjonatach
cach, Bukowinie Tatrzańskiej, Ciecho­
cinku, Iwoniczu, Krynicy, Szczawnicy,
Wiśle 1 Zakopanem, w okresie 15.10 —

15.12 1951 r.

do 20 proc, miłki

„Orbisu" w Blerutowl-
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Ściśle według
wzorów
hitlerowskich

Amerykanie
prowadzą
w Panmundżon

z^mną wojnę"9f

nie chcąc dopuścić
do porozumienia

PHENIAN.
nn bm. rano w Panmundżonie roz-

poczęło się kolejne spotkanie
oficerów łącznikowych wojsk lu­
dowych i amerykańskich.

Podczas piątkowego spotkania
oficerowie łącznikowi wojsk ludo­
wych, pragnąc przyspieszyć osiąg­
nięcie porozumienia, wyrazili zgo­
dę na propozycję amerykańską, aby
obszary w promieniu 3 mil od Ka-

esongu i Munsanu, zostały uznane

za strefy neutralne.
Amerykańscy oficerowie łączni­

kowi, dążąc wyraźnie do przewle­
kania rozmów i n.edopuszczenia do
wznowienia rokowań rozejmowych.
upierali się w dilszym Ciągu, aby
samoloty
przelotu
mi, oraz

Kaesong
nana za

C PECJALNY wysłannik „Zy-
cia Warszawy", red. H. Ko-

rotyński, w radiogramie przesła­
nym 19 bm. z Kaesongu stwier­
dza, że korespondenci amerykań­
scy i sateliccy w rozmowach pry
watnych przewlekanie przez stro
nę amerykańską rozmów nazy­
wają ,,zimną wojną w Panmun­
dżon", i nie zaprzeczają, że przed
stawiciele USA celowo przedłu­
żają rozmowy.

Jest to istotnie — donosi
Korotyński — zimna wojna
dług wzorów hitlerowskich,
stosowaniem prowokacji i
terroru.

wojskowe miały prawo
nad strefami peut.ralny-
aby L'lko szosa, 'ącząca

z Wonsanem, została uz-

strefę neutralną.

red.
we-

zza

prób

Władze norweskie
nadal bezczeszczą

groby żołnierzy
radzieckich
a lud norweski

składa kwiaty
na zniszczonych
cmentarzach

OSLO.

WŁADZE norweskie prawie cał­
kowicie zniszczyły w północ­

nej części kraju groby żołnierzy ra

dzieckich, poległych w walce o wy
Zwolenie Norwegii. Wskutek pro­
testów ludności, wstrzymano nara-

zie ekshumację zwłok żołnierzy ra­
dzieckich na cmentarzach w Nar­
wiku, Beysfiordzie i w Tromsce.

W tych dniach zakończono nisz­
czenie mogił żołnierzy radzieckich
w Saltwoeliet, zaś likwidacja cmen

tarza radzieckiego w Botten dobie­
ga końca.

Korespondent TASS odwiedził
cmentarz radziecki w Temmerne-
set (140 kim na południe od Nar­
wiku), gdzie pochowanych jest o-

koło 100 poległych żołnierzy ra­
dzieckich,
ogrodzenie
czono w

Wszystkie
mią, a zwłoki wywieziono.Tuż obok
znajduje się cmentarz okupantów
hitlerowskich, który władze norwe­
skie doprowadziły do największe­
go porządku.

Cmentarz żołnierzy radzieckich
w Temmerneset zniszczony został

pod koniec września. Według oś­
wiadczenia burmistrza wioski, Ha-
marei, władze miejscowe i ludność
nie były poinformowane o mają­
cym nastąpić zniesieniu cmentarza

radzieckiego. Ludność tej wioski
jest oburzona tym, że władze bez­
czeszczą groby żołnierzy radziec­
kich, którzy przynieśli wolność Nor

wegii. Mimo, że cmentarz radziec­
ki został zniszczony, mieszkańcy
wioski złożyli na miejscach gro­
bów wieńce.

Pomnik oraz, kamienne
wokół cmentarza znisz-
barbarzyński sposób

groby zrównano z zie-

w Kairze i Aleksandrii

Rzęd egipski obraduje w permanentni
KAIR.

LUD EGIPSKI żąda w dalszym ciągu natychmiastowej ewakuacji
wojsk brytyjskich. Mimo zakazu władz w całym Egipcie odbywa­

ją się nieustannie antybrytyjskie demonstracje.
W Aleksandrii kilka tysięcy studentów i robotników przemysłu tek­

stylnego demonstrowało przed brytyjskim konsulatem generalnym.
Wszystkie banki i urzędy brytyjskie w Aleksandrii strzeżone są przez
oddziały wojska.

EGIPSKIE organizacje kobiece '

utworzyły komitet organizacyj­
ny, który kierować będzie walką
kobiet egipskich przeciwko angiel­
skim okupantom.

Prasa egipska piętnuje prowoka­
cyjne zachowanie się Anglików,
które doprowadziło do krwawych
starć w Port Saidzie i Ismaili.

Rząd Egiptu wystosował do

rządu brytyjskiego notę, w której
zakłada ostry protest z powodu
zaatakowania przez wojska bry­
tyjskie w nocy z 16 na 17 paź­
dziernika w pobliżu mostu El Fer
dan nad Kanałem Sueskim, strze

żącego tego mostu oddziału żoł­
nierzy egipskich. Jak donosiliśmy
wczoraj, Anglicy zabili wówczas
dwóch żołnierzy egipskich, ranili

pięciu, a 36 „wzięli do niewoli".

Wojskowe władze brytyjskie w

gorączkowym tempie starają się
opanować wszystkie punkty strate­
giczne, leżące wzdłuż Kanału Sues
kiego. Jednocześnie drogą po­
wietrzną sprowadzane są posiłki,
głównie z Cypru i Triestu. Na mo­
rzu dowództwo brytyjskie gwałtów
nie przegrupowuje swą flotę.

UBIEGŁY piątek upłynął w

strefie Kanału Sueskiego wzglę
dnie spokojnie. Jedynie w pobliżu
miejscowości El Kebir konwój an­
gielskich wojskowych samochodów
ciężarowych został ostrzelany z

broni maszynowej. Miała miejsce
również nowa prowokacja angiel­
ska w postaci ostrzelania z broni

automatycznej posterunku egip­
skiego w porcie Agrouda w pobli­
żu Ismaili.

Rząd egipski obraduje w perma-
nencji.

Lud Warszawy
zawsze będzie
pamiętać
że od Stalingrady
rozpoczęła się seria

zwycięskich
ofensyw
które przyniosły
wolność Polsce
ROBOTNICY, technicy I inżynie­

rowie pracujący na budowach
nowej socjalistycznej Warszawy z.

głęboką radością przyjęli list od
robotników budowlanych bohater­
skiego miasta Stalingradu. Pismo
radzieckich pizyj.. iół omawiana
było na zebraniach załóg MDM, o-

siedli mieszkaniowych) na Murano
wie, Grochówie, Starym 'Mieście 1
wielu innych budowach stolicy.

Przy wozie
z ziemniakami

(Dokończenie ze str. 1).
dla wsi, a od was chcemy chleba i
kartofli, my, robotnicy, a wśród nas

te tysiące, które przyszły ze wsi. Na
leży się?

— Sprawiedliwie! — przytaknął
znajomek w burce.

Tą podsłuchaną przypadkiem na

ulicy rozmową w różnych odmia­
nach prowadzą i inni robotnicy z

chłopami, uświadamiając ich, że to.
co daje miasto wsi a wieś miastu
splata się w koniecznej wzajemnoś­
ci usług.

Argumenty tak oczywiste trafia­
ją łatwo do przekonania,.

. w wyniku tego zrozumienia so­
juszu robotniczo - chłopskiego, zro

zumienia obowiązków wzajemnych
taki Teofil Żmudziński w Glinni-
ku W pow. sieradzkim ma nad do­
mem napis zamieszczony przez gro
madę: „Tutaj mieszka przodujący
w gromadzie chłop, który sprzedał
Państwu z nadwyżką zboże".

I dlatego 100 już gromad w woj.
kieleckim postanowiło, że paździer­
nik będzie dla nich miesiącem naj­
większych dostaw do punktów sku

pu. Dlatego jadą udekorowane wo­
zy z Jordanowa w pow. inowro­
cławskim i z Poczałkowa w pow.
aleksandrowskim i z wielu, wielu
innych wsi ze zbożem i kartofla­
mi do punktów skupu. I dlatego
średniorolny Łasiński z Białacho-
wa w pow. grudziądzkim jeden z

pierwszych wykonał wszystkie obo
wiązki wobec państwa.

Ale nie wszyscy tak! W tejże sa­
mej gromadzie co Łasiński jest też

średniorolny Chulewicz i nie kwa­
pi się z dostawami. Nastawia chęt­
nie ucha podszeptom kułackim. A
kułacy — a jest takich wielu —

jak Babo z Walentala w woj. gdań
skim — zwleka z omłotami umyśl­
nie, nie dostawia ziarna.

Oni i tacy jak oni łamią prawo­
rządność, która zabezpiecza prawa
wszystkich obywateli, ale zabezpie
cza również wykonywanie obywa­
telskich obowiązków wobec Pań­
stwa.

A skup zboża, skup ziemniaków,
płacenie podatków to podstawowe
obowiązki każdego chłopa wobec
Państwa. Państwo nie może ścier­
płeś i nie ścierpł niewykonywania
przez kogokolwiek tych obowiąz­
ków,

Budowniczowie Warszawy odpo­
wiedzieli radzieckim towarzyszom
walki o pokój i piękniejsze jutro
budowniczym Stalingradu — ob­
szernym listem, w którym czytamy
m. innymi:

„Z uczuciem wdzięczności 1 dumy
przyjęliśmy Wasz list i pozdrowienia
od Was — budowniczych miasta, któ­
rego imię wymawiane jest z podzi­
wem i szacunkiem przez cały świat,
Z dumą przyjęliśmy Wasze serdecz­
ne słowa, w których mówicie o Sta­
lingradzie i Warszawie jako miastach
— bohaterskich.

Lud Warszawy pamięta 1 nigdy nie

zapomni, że pod bohaterskim Stalin­
gradem przypieczętowany został los

niemieckiego faszyzmu, że od Stalin­
gradu rozpoczęła się seria zwycięs­
kich stalinowskich ofensyw, w któ­
rych wyniku naród nasz powtórnie
odzyska! niepodległość.

Przyjaźń, pomoc 1 przykład ZSRR,
w tym przykład odbudowy zniszczo­
nego Stalingradu, natchnęły nas wia­
rą w możliwość przeobrażenia wiel­
kiego cmentarzyska, jakim by!a War­
szawa w momencie wyzwolenia we

wspaniałą, socjalistyozną stolicę.
Budowę naszej socjalistycznej stolicy
ułatwiają i przyśpieszają metody ra­
dzieckich budowniczych, szeroko sto­
sowane przez robotników budowla­
nych zarówno na budowach Warsza­
wy, jak i na budowach w całej Pol­
sce".

* W Grecji szerzy się ruch ludowy w

obronie uwięzionego patrioty Glezosa 1

innych deputowanych do parlamentu.
Jak wiadomo Glezos zastosował głodów­
kę która trwa już 11 dni.

* Na posiedzeniu plenarnym Kę Ko­
munistycznej Partii Francji, sekretarz
KC — Lecoeut w referacie na temat
ostatnich wyborów kantonalnych
stwierdził, .że 25 proc, wszystkich wy­
borców wyraziło poparcie 1 solidarność
z Polityką Partii Komunistycznej,
* W Berlinie zachodnim szerzy się bez
robocie. Liczba bezrobotnych w chwili
obecnej sięga cyfry 400.000 osób.
t Personel lekarski w Norwegii nia

chce jechać do Korei, aby zmienić ob­
sługę znajdującego się tam szpitala
norweskiego. Władze norweskie nia
znalazły dotychczas ani jednego chirur­
ga, który by dobrowolnie wyraził zgo­
dę na wyjazd do Korei.

* Podczas obrad czwartej sesji podko­
misji ONZ do spraw zapobieżenia dy­
skryminacji rasowej 1 narodowościo­
wej, delegat radziecki Zonow wskazał,
że mimo oficjalnego proklamowania w

krajach kapitalistycznych formalnej
równości wszystkich obywateli, przede
wszystkim w USA, Anglii i Francji ist­
nieje dyskryminacja rasowa w dziedzi­
nie politycznej, gospodarczej i kultu­
ralnej.
* W Bukareszcie ukazał się kolejny
42 (154) nr czasopisma ,,O trwały po­
kój, o demokrację ludową!" — organu
Biura Informacyjnego partii komuni­
stycznych i robotniczych.

* Rada Bezpieczeństwa na wniosek

delegata Francji odroczyła wczoraj de­
batę nad skargą brytyjską przeciwko
Iranowi Przeciwko tej decyzji wystąpił
delegat ZSRR Carapkin, który oświad­
czył, że delegacja radziecka . nie moż»

się zgodzić z propozycją Francji, po­
nieważ Rada Bezpieczeństwa nie ma

w ogóle prawa omawiania tej sprawy.
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W imię dobra Ojczyzny
ECHO KRAKOWSKIE 8tt>. I

solidarności miasta i wsi

walczq chłopi pracujący
o realizację doniosłych zadań

h wywiązania się z obowiązku
sprzedaży zboża i kartofli

h wzmożenia akcji skupu żywca
■ terminowego uiszczenia

wszystkich należności
finansowych wobec Państwa

NJ ASZA wieś jest w trakcie realizowania szczególnie
szczególnie odpowiedzialnych i bojowych zadań. A

postawione przez partię i rząd, sprecyzowane

i

Narodowa postanowiła uprzedzić gromady i gminy, które znalazły
bezczelnego spekulanta Kuchtę, za się w „ślepej uliczce'*, wyszły na

wspaniały, szeroki trakt walk] o

wykonanie patriotycznego obowiąz
ku wobec państwa.

Ścisła współpraca organizacji
partyjnych z kołami ZSL, czerpa­
nie z doświadczeń przodujących po
wiatów, gmin i gromad, populary­
zowanie i umasawianie najlepszych
osiągnięć władz terenowych, apara
tu skupu, ZMP, ZSCh — taka jest
droga do pełnej realizacji zadań

postawionych przed wsią przez na­
szą partię i rząd.

FOTO
, 4

ECHO
Wodociąg

uj chacie mięśniaka

" ' i trudnych,
zadania te

postawione przez partię i rząd, sprecyzowane przez wicepremiera
„Mmca na ostatniej naradzie aktywu partyjnego, admihistracyjnego
„i gospodarczego, brzmią:

Sprawnie i szybko przeprowadzić skup zboża; w pełni zabezpieeżyć
dostawę ziemniaków; wzmóc skup żywca; terminowo wywiązać się ze

wszystkich należności finansowych.
- Każdy dzień przynosi nowe po­

myślne meldunki z przebiegu akcji
wiejskiej. Oto np. powiat Rawa
Mazowiecka przekroczył już plan
skupu ziemniaków; gromada Zgó-
rzyńskie w pow. puławskim dostar
czyła zboże w 116 proc., pomyślnie
realizowane są zadania w groma­
dzie Janika „Nowa, pow. niemodliń­
skiego zarówno w skupie ziemnia­
ków i zboża, jak również w inka­
sowaniu wpływów z podatku grun
towego, FOR oraz pożyczk; narodo

wej; bojowo przebiega akcja w

gminie Fajsławice pow. krasno­
stawskiego; ściśle według planu
realizuje skup zboża gmina Miej­
ska Górka pow. Rawicz; 212 proc,
w skupie ziemniaków osiągnęła w

tym samym powiecie-gmina Jutro­
sin; w 100 proc, zrealizowała kon­
trakty na trzodę gromada Ocice

pow. Tarnobrzeg.
Co umożliwił®, tym i wielu, wie­

lu innym gromadom i gminom wy­
sunięcie się na czoło walki o spraw
ne zaopatrzenie naszych miast w

podstawowe produkty spożywcze?
Wysunięcie się na czoło uwarunko
wała po pierwsze praca masowo -

polityczna i wzmożenie pracy agi-
tatorskiej, po drugie zaś sprawne
działanie rad narodowych i orga­
nizacji masowych pod politycznym
kierownictwem instancji partyj­
nych ,a więc uruchomienie tereno­
wego aktywu.

Poszukuję
siłacza
3UŻ starożytni mędrcy mawiali,

że „nulla dies sine linea". Prze
ją. wszy się tą maksymą, nieco ją
tylko zreformowałem i powiedziało
szy sobie, że „nulla dies sine Ni­
wa", począłem stale nabywać krem
do 'zębów tejże nazioy, na nieko­
rzyść innych, dotychczas
ńych.

Krem okazał się bardzo i

tyczny i wydawało się, że
gdy nie zmąci tej harmonii,
panowała pomiędzy mną a

veą“. Tymczasem...
Tymczasem stała się rzecz

oczekiwana. Krem d, zębów
duje się — jak wiadomo — w spe­
cjalnym opakoioaniu, w tzw. popu­
larnie tubce. Otóż kupiłem ostat­
nio dwie tubki na raz i obie... za-

strajkowały! Nie chcą wypuścić z

siebie posiadanej zawartości!

Gdy przy delikatnym naciśnięciu
przekonałem się, że tubka stawia

niespodziewany opór, wzmocniłem
nacisk. Tubka nic. Ująłem ją moc­
niej i zacząłem nac'skać regular­
nie, coraz silniej, coraz silniej —

ale tubka nic. Zdarza się czasem

napotkać na opór człowieka czy też
jakiejś rzeczy martwej — opór wy
wołuje p&wnego rodzaju podrażnie­
nie, zacietrzewienie — jest to spra­
wa dosyć pospolita i znana. Ale—

wracajmy ad rem, do rzeczy —

jak mawiali cytowani już starożyt­
ni. IF tym wypadku ad krem. Otóż
zacietrzewiam się, gniotę tubkę bez
litości. A tubka nic. Nie ukazała
się ani uncyjka kremu...

To samo było z drugą tubką.
Walczyłem z obiema przez dłuż­

szy czas, zamknięty w łazience. Po­
tem otwarłem drzwi łazienki i zwo­
łałem . domowników. Zaczęliśmy
wszyscy po kolei naciskać tubki
przy akompaniamencie rozmaitych
odgłosów, pokrzykóy), pohukiwań w

rodzaju: „Heej, rób!“, „Dalej ją!“,
„Gnieć ją z góry, ja chwycę z do­
łu!" itp. A tubki nic. Ani jedna—
ani druga.

Ktoś proponował przeciąć tubkę
siekierą. Pewnie, można i tak. Ale
ostatecznie trudno używać siekiery
do spraw toaletowych, ponadto
krem oblepi .się, zmarnuje, wysch-
nie w poszarpanej tubce. Dźgano
w otwór cienkim drucikiem, siada­
no na tubce, chodzono po niej, bito
w tubkę, wskakiwano nań z rozpę­
du, z wysoka, zeskakiwano z brze­
gu wanny — nic. Domownicy roz­
bili tylko przy tych wszystkich wy­
czynach szklankę, uszkodzili poważ­
nie umywalnię i strącili duże lu­
stro, które rozprysnęło się w ka­
wałki po całej przestrzeni łazienki.
A tubka nic. Ani jedna ani druga.

Wobec tego nie pozostaje mi nic
innego, jak ogłosić publicznie, iż
poszukuję siłacza. Może to być atle
ta z cyrku państwowego — numer

cyrku nie odgrywa w tym wypad­
ku roli: W każdym razie nie mo­
że to być jakiś tam słabeusz, pod­
noszący z łatwością tonę na wy­
sokość wyprężonego ramienia. Mu­
si, to być naprawdę siłacz. Czekają
na niego dwie tubki z kremem do
.zębów „Nivea“ oraz czekam ja i

.moje zęby.
Ale — nawiasem mówiąc — za

takie tubki należałaby się komuś...
w zęby, co? Tymczasem czekam na

siłacza t nie tracę nadziei. „Nie­
chaj żywi nie tracą NiveV‘ — jak
mówi poeta.

WITOLD ZECHENTER

sympa-
nic ni-

, jaka
„Ni-

nie-

znaj-

OSOBISTY PRZYKŁAD
AKTYWU

ITAK w Fajsławicach członko­
wie GRN odbywają dziennie

wiele kilometrów, by w indywidua!
nych rozmowach działać metodą
argumentacji 1 przekonywania. Czy
oznacza to jednak, że GRN kapi­
tuluje w wypadku złośliwego opo­
ru, ograniczając się jedynie do
przekonywania? Nie, Gminna Rada

-i----------------------------:------------------

legającego ze sprzedażą zboża pań­
stwu, że wyciągnie w stosunku do
niego wszystkie konsekwencje wy­
nikające z obowiązujących ustaw.

Nie jest przypadkiem, że w pow.
gostynińskim wiele gromad podjęło
współzawodnictwo, walcząc o pierw
szeństwo w skupie. Czują one moc

ne oparcie i kierownictwo w Po­
wiatowej Radzie Narodowej, która

trzyma rękę na pulsie, wie co się
dzieje w terenie, codziennie ogła­
sza na specjalnej tablicy wskaźni­
ki wykonania planów.

A znowu w gromadzie
pow. Tarnobrzeg, < .

kład sołtysa Chodura

Ocice,
osobisty przy-

. a zachęcił do
wykonania planu kontraktacji całą
gromadę. A takich sołtysów, ta­
kich członków rad narodowych,
przedstawiciel] naszej ludowej wla
dzy, którzy osobistym przykładem
zachęcają innych, mamy przecież
n'emało. Rola sołtysów, rola rad
narodowych jest w tej ważnej ak­
cji ogromna.

NA SOŁTYSÓW I RADNYCH
PATRZY OPINIA

C Ą jednak jeszcze powiaty, gmi-
ny i gromady, w których nie

rozpalił się płomień walk, ze spe-
kulancko - kułackim szachraj-
stwem, gdzie nie umiano jeszcze
zmobilizować opinii biedniackiej i

średniackiej przeciw machinacjom
godzącym w interesy państwa lu­
dowego.

Trzeba powiedzieć, że jeśli np. w

powiecie gdańskim są zaległości w

realizacji zobowiązań finansowych,
to w poważnej mierze jest to skut
kiem niewłaściwego wpływu pew­
nej części “sołtysów i radnych, któ­
rzy sami wykazują zaległości i o-

czywiście innych nie mobilizują do
wypełnienia obowiązku wobec pań­
stwa. Takim niechlubnym przykła­
dem służyć może gmina Marzęcino
czy gmina Stegna.

A przecież na sołtysów i rad­
nych, przedstawicieli ludowej wła­
dzy, szczególnie uważnie patrzy
gromada i gmina.

Niewłaściwie pojmuje swe zada­
nie Komitet Gminny w Bojanowie,
w woj. poznańskim. KG ogranicza
się do jałowego krytykowania dzia
łalności spółdzielni, me starając
się oprzeć na aktywie, podnieść ak­
tyw polityczny i pomóc mu w pra­
cy. Rezultat? Plany skupu nie wy­
konane. A Józef Stalin uczy:,
.... polityka i sprawy gospodarcze
są nierozdz!elne. Istnieją one ra­
zem i działają razem. I ten kto'
chce w naszej pracy praktycznie
oddzielić sprawy gospodarcze od

polityki... ten niewątpliwie znaj­
dzie się w ślepej uliczce**.

Nie jest jeszcze za późno, by te

J. B.

(Fot. Cz. Breit)

Szarkówka w pow. miechowskim należy do nielicznych jeszcze
wiosek, które posiadają nowoczesną instalację wodociągową. A

przecież na wsi w gospodarstwie wody trzeba dużo dla ludzi i dla

zwierząt... Jednym słowem trzeba się dobrze napracować, aby na­
czerpać tyle wody ze studni. Obecnie pracę tę wykonuje w Szar-
kówce pbmpa o napędzie elektrycznym a gospodarz, gdy potrze­

buje wody odkręca tylko kurek...

Inicjatorem założenia wodociągu był Franciszek Micek, który
opowiedział nam o tym, jak przekonywał mieszkańców Szarków­
ki o korzyściach posiadania wodociągu, jak starał się o pomoc

Rządu w realizacji tego projektu, który tej pomocy nie odmówił.

Gospodarze wykopali studnię
na 42 m. głęboką, po czym

przeprowadzili wiercenie dal­
szych 28 m. tak że woda jest
czerpana z głębokości 70 m.

Motor i instalacje elektryczne,
zostały umieszczone w spe­
cjalnej na ten cel zbudowanej

centrali.

Obecnie instalacje wodociągo­
we zostały doprowadzone już
do 26 gospodarstw. Krany znaj
dują się na podwórzach, w do­
mach, niektórzy przeprowadzili
wodę i do stajen. Gospodarze
z Szarkówki dumni są ze swo­
jego wodociągu, a co najważ­
niejsze, mają dobrą, bieżącą
wodę. Kilku z nich już przy­
gotowuje się do zainstalowania

w domu łazienek.

Wędrówka
przez świat
Londyński rozporek

ZAMÓWIONA przeze
mnie tradycyjna

czarna „parzyła się" w

bufecie, więc skracałem
sobie czas oczekiwania
przeglądając plik świe­
żo kupionych dzienników
i tygodników,
chwili
wszedł
zejrżał
nionej
trochę,
nagannie wygoloną
twarz z przystrzyżonym
„po angielsku"
kiem, prawdziwą
gielską fajkę i

W tej
do kawiarni

nowy gość. Ro-

się po przepeł-
sali, pokręcił się
prezentując nie-

wąsi-
011-
łon-

dyński rozporek z tyłu
marynarki w szkocką
kratkę. Po chwili zdecy
dawanie podszedł
mego stolika.

— Pan pozwoli
przysiąść?

— Proszę bardzo! —

odsunąłem trochę stos

moich gazet.
Usiadł, zamówił kawę

i zerknął w stronę moich

pism.
Kelnerka podała dwie

filiżanki kawy i jedną
cukiernicę. — Nieznajo-

do

się

my skorzystał z nieo-

dzoionego certowania mę
na temat, kto ma pierw­
szy osłodzić i zagadnął;

— Oho, widzę, że ma

pan zagraniczne gazety..
To rzadkj przywilej u

nas...

— Przywilej? Chyba
nie... Każdy przecież mo

że sobie przeczytać lub

kupić zagraniczne pisma
w Klubie prasy
narodowej, albo
dym większym
gazetowym...

— Doprawdy?
wił się nieznajomy. —

Nie wiedziałem... Przy­
najmniej można dowie­
dzieć się prawdyk.

— Pan sądzi,
sze gazety nie
prawdy?

— No, myślę,
chę... jakby to.

dzieć... koloryzują.
FF milczeniu podsuną­

łem mu parę gazet za­
granicznych.

— Proszę, niech pan
je przejrzy. Angielskie?
Francuskie?

między-
w kaz­
kios ku

zdzi

ze na-

piszą

że tro­
pówie-

Pan z fajką zmieszał
się.

— Wie pan, ja już tro

chę zapomniałem obcych
języków... Może mi pan
sam poczyta coś ciekaw­
szego...

— Proszę bardzo. Oto

francuska „Aube". Za­
znaczam, że pismo jest
prawicowe, uchodzi za or

gan ministra Bidault, wy
bitnie proamerykańskie.

— Panu z fajką zabły
sły oczy. Otworzyłem ga
zetę i zacząłem czytać
głośno:

„Żyjemy obecnie pod
panowaniem .pieniądza.
Nie jest to rzecz nowa,
natomiast nowym ele­
mentem jest hipokryzja
pieniądza, który ukrywa
swe panowanie pod po­
zorem wolności... Daw­
ne dzienniki kolabora­
cyjne odzyskały w okre­
sie 7 lat po wyzwoleniu
Francji swoją potęgę i
swoje dawne pozycje.
Swoboda wypowiadania
swoich przekonań lub o-

brona słusznych lub nie­
słusznych interesów sta­
ła się możliwa w rzeczy­
wistości tylko dla tego,
kto posiada pieniądze.
Mówienie o

io tych warunkach jest
czystą hipokryzją. Jedy­
nie pieniądz ma wolność,
a ludzie stali się jego
niewolnikami".

Pan z fajką słuchał,
zapomniawszy o stygną­
cej kawie. Ale po chwili
otrząsnął się z osłupie­
nia.

— Widzi pan,— rzeki
wytrząsając popiół z faj­
ki — jednak „tam" na­
wet takie rzeczy wolno

napisać...
— Chwileczkę — przer

wolności

wałem. — Tu jest jesz­
cze mały dopisek. „Au­
be" przestaje wychodzić
z dniem 20 bm. Widocz­
nie „tam" wolno takie
rzeczy pisać tylko raz:

przed samą śmiercią...
— Francuska prasa

nie jest miarodajna —

rzekł pan z fajką. —

Francja przeżywa upa­
dek... Teraz glos należy
do świata anglosaskiego..

— No, to poczytam pa
nu coś z prasy angiel­
skiej — rzekłem ugodo­
wo. Proszę, niech pan po
słucha :

„W kuchni ONZ gotu­
je się nowe brudne świń

stwo zoobec Wielkiej Bry
tanii w sprawie Egiptu.
O ONZ trzeba powie­
dzieć szczerą prawdę, że ■
organizacja ta robiła
nam draństwo po drań-
stwie od chwili, kiedyś-
my się w nią wplątali,
ONZ nigdy nie poparła
żadnej sprawy, czy skar­
gi brytyjskie] — zawsze

wystawiała nas do wia­
tru. ...A badan, Kanał
Sueski i Sudan, to jesz­
cze nie koniec. Szakale
węszą z rozkoszą za no­
wą padliną. Tak np. ma

my interesującą sytua­
cję w Iraku: żadnych
toięcej baz dla Wielkiej
Brytanii. Ale za to bazy
amerykańskie w WieZ-
kiej Brytanii... Również
w sprawach gospodar­
czych i finansowych
ONZ stara się wyrządzić
nam jak największą
szkodę... Pomimo szum­
nych przemówień, domi-

s nującym motywem w

ONZ zdaje się być szan­
tażowanie i łajdactwo
wobec Wielkiej Brytanii.
ONZ stworzono w przy-

pływie sentymentalizmu,
aby bronić słabych... Clio
dzi dziś o zniszczenie sil­
nego — Wielkiej Bryta­
nii. Jeśli ta łajdacka po­
lityka potrwa trochę, to

będzie z nami, mój an­
gielski czytelniku, ko­
niec".

— To „Sunday Ex-

press" — wyjaśniłem,
składając gazetę. — Rów
nież pismo pro-amery-
kańskie. Ale boją się
Amerykanów, więc wszę­
dzie, gdzie trzeba było
napisać „USA", napisa­
li „ONZ". Ale i tak
wszyscy wiedzą, że w

ONZ rządzą się Amery­
kanie, więc adres jest
znany. Widocznie roz­
kład imperium brytyj­
skiego zirytował nawet

najbardziej
nych...

„Rozkład...
pan z fajką
nie poddawał,
sa polska prorokuje już
„rozkład Wielkiej Bry­
tanii", jeszcze nie jest
tak ile ze starą Anglią...

— No mój panie, fak
tu rozkładu imperium
brytyjskiego nie są w

stanie ukryć nawet źró­
dła anglosaskie. Niech
pan posłucha, co pisze
„Neto York Times", naj
większy dziennik amery­
kańskiej finansjery rzą­
dzącej Stanami Zjedno­
czonymi:

„Brytyjczycy nie są w

stanie narzucie siłą sioej
wolj jakiemukolwiek kra

jowi, bez względu na to,
gzy kraj ten jest, czy też
był kiedykolwiek częścią
starego systemu impe­
rialnego. Można by z ła
twością wysnuć paralelę

zaprzeda-

rozkład —

jeszcze się
— To pra

historyczną i powiedzieć,
że Londyn jest dziś na

drodze, którą przeszedł
imperialny Rzym i inne
niegdyś rozkazodawcze
stolice. Jednakże TO,
CO GINIE DZIŚ, TO

NIE TYLKO IMPE­
RIUM BRYTYJSKIE,
ALE SAMA KONCEP­
CJA IMPERIUM W

WOLNYM ŚWIECIE".

Pan z fajką drżącymi
rękami zapłacił kelnerce
i zerwał się od stolika.

•— Tu jeszcze jest parę
wiadomości z prasy za­
granicznej — ciągnąłem
nielitościwie. — „Rid-
gway przyznał się do za
mordowania 12-letniego
chłopca przez samoloty
ONZ na Korei", „Man- ■
teuffel żąda ustalenia
NIEMIECKICH celów

wojennych", „Inicjatywa
NRD zjednoczenia Nie­
miec wywołała zamęt w

kołach zachodnich",
„Spadek poparcia dla po
lityki Adenauera", „Pre
mier Pakistanu został za

strzelony przez_ zama­
chowca z „Bractwa Mu­
zułmańskiego" — prasa
brytyjska porównuje to
morderstwo z zabój­
stwem generała Razma-
ry .w Persji i króla Ab-
dullaha w Jordanii, któ­
rzy zamordowani zostali
z rozkazu wywiadu ame­
rykańskiego...

Pan z fajką zatkał sa

b'e uszy i pobiegł ku

wyjściu-. Mignął tylko lon
dyński rozporek w kra­
ciastej szkockiej mary­
narce.

TURMALIN



gtr. 4 ECHO KRAKOWSKIE Trzeba niezwłocznie zabezpieczyć przed słotami
Jatu Kurek

Coś o Tatrach
j ESIEN — to najpiękniejszy czas dla człowieka gór. Tatry opu-

stoszałe od hałasu sezonu, pozostawione same sobie, wybuchają
nagą pięknością, nierozdrapywaną jakbj’ przez innych. To czas sza­
rego nieba, dramatycznych obłoków, czerwonego księżyca, ostrych
poranków, chłodnych zmierzchów. Jeżeli zaświeci słońce, jest na-'
prawdę złote. To nic, że skały przyprószył wczesny śnieg; wróży
to właśnie długą pogodę, przychylną dla włóczęgów górskich.

Gryzę przemarznięte borówki w Pańszczycy, które dopiero co zdą­
żyły tu dojrzeć i zwarzył je mróz. Ziąb idzie od Krzyżnego na ca­
łą dolinę. Rozmawiam z pewnym taternikiem, jednym z najlepszych
w dawnym zespole naszych vzspinaczy.

Rzadko się widzi dzisiaj wspinacza w ścianie. Jeszcze po Fajkach
snują się „kursiści wysokogórscy", młodzi adepci skalnej wiedzy
tajemnej — ale to już nie to. Skończyła się epoka alpinizmu od­
krywczego i boiskowego. Wszystko już zostało „przechodzone".
W naszych oczach wyczerpały się taternickie problemy, zmierzchła

ideologia rekordów. Nie da się już odgrzać epoki Chałubińskiego,
ani późniejszych zdobywczych epok Świerża czy Stanisławskiego.

Nadchodzi nowe, które jeszcze długo będzie dla wielu tysięcy ol­
śnieniem. Następuje w Tatrach epoka szerokiej, masowej turysty­
ki. Trzeba jej umieć nadać nowe, rozumne ramy. Odkryć na nowo

piękno wysokich gór, czar górskiej przyrody, upowszechnić i roz­
kolportować zdrową przygodę. Należy zainteresować Tatrami jak
najliczniejszy ogół. Nie uważać gór za boisko sportowe. Taterni.c-.
two siedzi w sercu, nie w nogach — powiedziano już dawno. Ow­
szem, należy wykształcić znaczny zastęp młodych, ‘zapalonych mi-

' łosnlkow gor; ale ich celem nie może być skala trudności i proto­
kóły ze wspinaczek. Niech nie szukają „problemów", wszystko zo­
stało już w Tatrach zdobyte przez człowieka! więcej niż rejestro­
wał oficjalnie „Taternik"). Niechaj ta młoda kadra stanowi sztab
znawców i entuzjastów, gromadę opiekunów piękności tatrzańskiej,
agitatorów jej odrębnego, wyjątkowego uroku. Niech rozkochają
w górach wiele tysięcy ludzi, niech powiedzą masom przyjeżdża­
jącym w Tatry po zdrowie, po wypoczynek, po oddech, po radość,
po wzruszenie, po zachwyt: nie śpiewajcie po przełęczach, nie zrzu­
cajcie głazów z grani, nie śmiećcie po ścieżkach, nie naruszajcie
równowagi przyrody górskiej swoją obecnością. Niech sarny, kozice,
świstaki chodzą nadal swobodnie, niech ludzie nie hałasuj."), niechaj
potoki szumią, niech się przyroda Tatr nie zmienia.

A co mają robić ci, którzy w skałach . tatrzańskich znajdują
bardzo wysoką pasję życiową, których podnieca walka człowieka
z przyrodą? Czy trzeba rzucić w kąt na zbutwienie linę manilową,
która wiernie służyła tylu naszym wędrówkom, haki, karabinki,
młotek, linę-zjazdówkę, czekan, raki, śpiwór, płachtę biwakową?

Nie. Ta namiętność nie zginie w człowieku. W Tatrach, w tym
wypiętrzonym wycinku naszego kraju będzie się chodzić nadal po
ścianach Mięguszowieckich czy Niebieskiej nie dla (auto)reklamy
czy snobizmu, ale dla własnej namiętności, dla swoich najbardziej
osobistych potrzeb wewnętrznych. Nie robić z tego elitarnego spor­
tu, gry ambicjonalnej, wiedzy dla wtajemniczonych. Chodzić w gó­
ry po to, po co chodził Karłowicz. Świerz czy Birkenmajcr. Oddy-,
chać powietrzem wysokich gór. Zdobywać siłę, świeżość i radość

Odmładzać się. Odnawiać się.
Deptać po graniach, przyku­
rzonych wczesnym śniegiem,
znajomych i tych samych od
dziesiątków lat. Birkenmajer—
jedno z najświetniejszych na­
zwisk naszej alpiniśtyki — pra
gnąc ściślej zżyć się z przyro-
d ;, unikał schronisk, biwaku­
jąc tygodniami pod namiotem
lub w kolebach. Nazywało się
to „powrotem do chałubiń-

szczyzny". /

My nie będziemy powracali
dó tego. Minęło niepowtarzal­
ne. Nadchodzą czasy nowe.

Schroniska, które się rozszerza

czy buduje na Gąsienicowej,
w Pięciu Stawach czy w Cho­
chołowskiej przygotowują się
na przyjęcie szerokiej rzeszy
turystów. Niechże ci ludzie zro

zumieją nowy, zdrowy. sens

krajoznawstwa, turystyki, wy­
sokogórskiej wspinaczki. Niech
że umieją korzystać z Tatr.
Niech podchodzą do nich roz­
sądnie i z sercem. Niechaj naj
wyższe góry nasze będą dla
nich dostępne jak otwarta

księga. Bez tajemnic. Niech bę
dą im bliskie. Niech ludzie nań
czą się je kochać i szanować.

wykopaliska w igołomii
tuiierdzą krakouiscy

Podobnie jak w Zofipolu
należy wznieść pawilon
nad plecami hutniczymi
sprzed 1700 laty

z 1 O ROBIĆ? Jak wybrnąć z trud nej sytuacji? — stawiają sobie py-
*J tanie krakowscy archeolodzy, stojąc na polu Państwowego Go­
spodarstwa Rolnego Igołomia pod Krakowem.

Jak już donosiliśmy, dokonano tu rewelacyjnego
gicznego. — Natrafiono na starepiece hutnicze,
dowodem, że już w II — III wieku naszej ery praprzodkom naszym
były znane tajniki metalurgii i że już wówczas istniały ośrodki pro­
dukcji, poświęcone tej dziedzinie.

archeolodzy

odkrycia archeolo-
które są niezbitym

W Warszawie
w Łazienkach

stanie pomnik
ks. Józefa

Poniatowskiego
ZOSTAŁO ostatecznie ustalone

miejsce ustawienia pomnika
księcia Józefa Poniatowskiego.

Pomnik Poniatowskiego, dłuta
Thorwaldsena. został w czasie oku
pacji zniszczony przez hitlerowców
Miasto Kopenhaga podarowało
Warszawie nowy odlew pomnika z

oryginału, który znajduje się w

Muzeum Thorwaldsena w Kopen­
hadze.

Nowy odlew pomnika zostanie
ustawiony przed Pomarańczarnią

Sztuka
J. Makarczyka
»lak kto uważa«

— Wydaje się nam, że — jeżeli
Piotr Paluch, właściciel 2 ha go
spodarstwa, mógł dla nauki pol­
skiej poświęcić kilka arów grun­
tu — to z łatwością i bez szkody
dla swojej gospodarki może uczy
nić to samo PGR w Igołomii, u-

możliwiając zabezpieczenie pie­
ców hitniczych sprzed około 1700
lat.

— Jest jeszcze jedna przeszko­
da dla realizacji tego projektu
Mianowicie, na budowę choćby
najskromniejszego pawilonu, po­
trzebne są fundusze, których my
nie mamy — stwierdzili uczeni —

Tadeusz Reyman i Kazimierz Bie
leniu.

Oszczędnościową
sceniczną

»potrawką«
z... płótna
wynalazł F. Reza

z Teatru
»Młode go Widza«

Na krzewach

wzrostu człowieka
rosną

pomidory-olbrzymy
w ogrodzie ood Rzeszowem

Od naszego korespondenta

W OGRODZIE Anny Muszyń­
skiej, zamieszkałej w Nie­

bylcu koło Rzeszowa, obrodziły w

tym roku pomiduiy-olbrzymy. Naj
większy spośród okazów waży aż
1 kg 24 dkg, średnie zaś pomidory
od 90 do 100 dkg.

Krzewy pomidorów „chowu" p
Muszyńskich, sięgają wysokości do
rosłego człowieka, a smak owoców

jest doskonały.
Wspaniałymi okazami pomido-

rów-olbrzymów zajęła się Centrala
Ogrodnicza w Rzeszowie. Niewąt­
pliwie czynione będą próby roz­
powszechnienia nowego, cennego
gatiftiku pomidorów w całym kra­
ju.

Koresp. z Rzeszowa K. Bosek.

obrazuje stosunk>

tu zmarshalizoujanej
Grecji

Na ostatnim zebraniu sekcji dra­
maturgicznej oddziału Związku Li­
teratów Polskich w Krakowie, Ja­
nusz Makarczyk odczytał swą 3-
aktową sztukę pt. „Jak kto uwa­
ża".

Akcja sztuki toczy się współcześ­
nie w Atenach. Jest to cięta satyra
na zmarshallizowaną Grecję. Autor
odsłania kulisy i ukazuje istotne
sprężyny, działające w greckich sfe
rach rządowych. Ukazuje on mario­
netkowe' figury, skaczące, jak im

zagra Waszyngton czy Londyn.
Autor uderza w ton, przypomina­

jący chwilami pasję oskarżycielską
Shaw‘a.

Utwór Makarczyka, powieściopi-
sarza. i autora licznych opowiadań
z podróży, wzbudzi! na zebraniu
sekcji dramaturgicznej wielkie za­
interesowanie.

Długo trwała interesująca dys­
kusja nad sztuką, zawierającą war­
tościowy ładunek myśli politycznej.

Sceny polskie powinny zaintere­
sować się sztuką „Jak kto uważa".

D CHWILI odkrycia pieców
hutniczych, krakowscy arche.o-

lodzy stoją przed trudnym do roz­
wiązania problemem: W jaki spo­
sób znalezisko należycie wykorzy -

stać dla nauki polskiej? Jak prze­
prowadzić jego dokładne badania,
nie niszcząc przy tym pieców hut­
niczych, natomiast zachowując je
jako bardzo cenny i ważny ekspo­
nat muzealny? __

— Jakie są możliwości? — pyta­
my.

— Właściwie, w tej chwili nie
pozostaje nam nic innego, jak po
czynić pospieszne, a więc nie­
zbyt dokładne badania znaleziska
i zrobić kilka zdjęć. Po czym pic
ce hutnicze mają być zasypane z

powrotem warstwą ziemi.
— Czy nie byłoby słuszne za -

bezpicczyć obiekt przez zrekon -

struowanic go, a następnie umoż
liwić — tak naukowcom jak i spo
leczeństwu — obejrzenie pieców
i zapoznanie się z tym niezwykle
cennym znaleziskiem — podsu­
wamy projekt.
Okazuje się. że jest to możliwe do

przeprowadzenia. Probleih ten mo­
że i powinien być rozwiązany w

sposób taki sam, w jaki została roz

wiązana sprawa pieców garncar­
skich w Zofipolu pod Igołomią.
Tam — nad kilkoma stosunkowo do
brze zachowanymi piecami ga.rncar
skimi — został zbudowany mały
pawilon, w którym każdy może za

poznać się z piecami garncarskimi,
używanymi przez dawnych Polan.

— To byłoby doskonale wyjś­
cie z sytuacji. Ale, czy Zarząd
PGR... — zastanawiali się głośno
naukowcy.

Problem budowy pawilonu wi­
nien rozwiązać Wydział Kultury i
Sztuki Woj. RN w Krakowie. Na
ten cel nie potrzeba „astronomicz­
nej" sumy. A przecież nie wolno do
puścić do zniszczenia cennego wy­
kopaliska.

Apelujemy do właściwych władz,
aby natychmiast zainteresowały się
sprawą wykopalisk w Igołomii. La­
da dzień zaczną się słoty, a deszcze
i śnieg mogą w pewnym stopniu
zniszczyć niezabezpieczone ślady
życia naszych praprzodków.

(Cz. Breit)

IBM ®

Racjonalizator Feliks Reza uchwy­
cony przez obiektyw naszego foto­
reportera w chwili, gdy właśnie
skończyły zakładanie afisza zawia­
damiającego o przedstawieniu pt.
„Nawojka", gdzie występuje wielki

żarłok — Maciek.

NIE pamiętam już, który krytyk
literacki wygłosił sąd, pisząc

o noweli, że jest to znacznie trud­
niejsza forma literacka od powieś­
ci.' I słusznie. Klasyczna boheiem
nowela zawierać musi w swej zwięz
lej formie nie tylko to wszystko,

.co stanowi jej treść — ale taką
ekspozycję i zakończenie, taki tok

fabuły, by w nich powiedziane by­
ło wszystko, co „było przdtem" _

i
wszystko, co „będzie potem" — jed
nym słowem to wszystko, na co po-
wieśeiopisdrz zużywa nieraz setki
stron.

" " W utworach dramatycznych, ro­
lę nowel spełniają jednoaktówki.
Nie wiem, czy trudniejsza to spra­
wa, czy łatwiejsza, niż z pełnospek-
taklowym przeds tawien <e m—wiem
natomiast z pewnością,

Z teatru

że literatu-

Konrad Radecki

Rozpoczynamy
produkcję
notuego typu

radioodbiornika
Niebawem

nowy model
„Pionier Z",
dzie z części
kraju z polskiego surowca. Nowy
model popularnego radioodbiorni­
ka będzie posiadać wiele ulepszeń

Wypuszczenie na rynek przed ter

minem nowego typu radioodbiorni­
ka stało się możliwe dzięki podję­
tym przez załogę wytwórni zobo-

w:ązaniom październikowym oraz

znacznemu wzrostowi produkcji.
(m)

ukaże się na rynku
aparatu radiowego

Model wykonany bę-
wyprodukowanych w

Ida żołnierze..
Z radosnej piosnki rytmicznym słowem,
która jak sztandar nad miastem wzlata,
idą żołnierze Polski Ludowej —

w naszych uśmiechach idą jak w kwiatach.

Rozkołysanym łoskotem kroków
zadrżał ulicy wąwóz kamienny... .

Wiemy, że oni — to ład i Pokój,
to noc spokojna, dzień niedaremny!

Płyną melodie piosenek dziarskie
i serce kocha tę nutę swojską,
jak kocha chłopskie i robociarskie
wiernie ludowi oddane wojsko!

PZY w teatrze racjonalizator mo
'‘

że zabrać głos? — Na to py­
tanie dał twierdzącą odpowiedź Fe­
liks Reza z Państwowego Teatru
„Młodego Widza" w Krakowie.

Rozwiązał on mianowicie problem
kosztów „odżywiania" artysty w

czasie występu na scenie — oczy­
wiście w wypadku, gdy tego wyma­
ga autor i reżyser sztuki.

Feliks Reza skonstruował specjał
ną miskę, w której płótno doskona­
le imituje potrawę. Ukryta pod
„strawą" dźwignia pozwala na

„zmniejszanie ilości potrawy" w mi
sce. Jednocześni racjonalizator
skonstruował specjalną łyżkę o po­
dobnym urządzeniu.

'

Dotychczas dla artystów wystę­
pujących w sztukach, w których są
sceny spożywania
„Książę i żebrak"),
z białek. Na ten cel
dziennie 12 zł.

W cieszącym się dużym powodze­
niem przedstawieniu „Nawojka", po
raz pierwszy zastosowano pomysł
Rezy.

Podajemy obliczenie oszczędności,
uzyskanych dzięki temu pomysłowi,
tylko w’ czasie wystawienia jednej
sztuki „Nawojki". Było 70 przed­
stawień, a więc 12 zł mnożymy
przez 70; dąje to w sumie 840 zł

oszczędności.
Pomysł FePksa Rezy został przed

stawiony w Warszawie, a racjona­
lizator otrzyma premię. (Cz. Breit)

potraw (np.
ubijano p:anę
wydawano co-

ale baidziej stanoioany HENRYK
LIBERSKI w „Nikt mnie nie zna".
W „Pierwszej lepszej" za to mo.

torem humoru jest NINA KARA­
SIŃSKA. „W obu tych pysznych
komedyjkach, reżyser JÓZEF MA-
ŚLIŃSKI zapewne świadomie po­
zostawił atmosferę jakby pewnej
amatorszczyzny. W tej atmosferze
właśnie tak dobrze „wychodzi" każ­
dy z drobnych utworów fredrow­
skich, których wdzięk i beztroski
humor tuszuje, a nieraz i zatraca,
zbyt wyrozumowana i rygorystycz­
na reżyseria.

Dorzućmy jeszcze kilka nazwisk
aktorów, którzy bardzo dobrze
współgrają w miłej całości wieczo­
ru. — Przede wszystkim ZOFIA
MYŚLAKOWSKA, ukazująca w

drobnej roli skalę swego talentu.

Następnie ELŻBIETA OSTER-
WIANKA i ZOFIA LUBARTOW­
SKA; dalej WIESŁAW TOMA­
SZEWSKI, ANDRZEJ GIRTLĘR
i, jak zawsze bardzo dobry w epi­
zodzie, MARIAN WRANOWSKI.

EUGENIUSZ WANIEK oprawił
wszystkie trzy części wieczoru w

niezłe syntezy dekoracji, zupewne
bardzo przydatne przy objazdach.

Ten fredrowski wieczór powinien
powrócić na afisz Teatru Młode­
go Widza nie tylko na „zapchanie
dziury", ale jako pełnowartościo­
wy, interesujący, pożyteczny spek­
takl — pod znakiem pysznego, fre­
drowskiego humoru f niewyczerpa­
nej fantazji scenicznej tego wiel­
kiego pisarza.

WITOLD ZECHENTEH

Rysunki J. JUR1EW1CZA

ra nasza (w przeciwieństwie np.
do. francuskiej) posiada minimalną
ilość takich krótkich utworów sce­
nicznych.

Tymczasem „ojciec komedii pol­
skiej", Aleksander Fredro, ma na

swym twórczym koncie kilkanaście
takich drobiazgów, perełek charak­
terystyki, humoru i zręczności pi­
sarskiej — i trzy z długiego ich
cyklu pokazuje nam (wreszcie i w

Krakowie!) Państwowy Teatr Mło­
dego Widza.

Piszę „wreszcie", bo — po kilku wrócić znowu do repertuaru, celem
spektaklach w lipcu — składanka zapchania nowej „dziury" przed na

fredrowska grywana była w objeź- stępną premierą).
Trudno oprzeć się wrażeniu, że .

-

.

interesujący ten wieczór fredrow- IZABELLA WILIŃSKA i FRAN-
ski został jakby zagubiony w re- CISZEK DELEKTA pokazują nie

pertuarze tego teatru, potraktowa­
ny po macoszemii i niewykorzysta­
ny tak, jak należy.

W komedyjce „PIERWSZA LEP

SZA", Fredro — we właściwy so­
bie, pogodny sposób wykpiwa eks-
centryozność, jaką wnosi ze sobą
nudny i beztreścioioy tryb życia
„wyższych sfer". W jednoaktówce
„NIKT MNIE NIE ZNA" wyszy­
dza zazdrość i podejrzliwość, ale
ponadto daje w niej pyszny obra­
zek przypadkowej samokrytyki „pa
na" wobec służby. Jako trzeci punkt
wieczoru fredrowskiego, pokazuje
Teatr Młodego Widza urocze inter­
mezzo komediowo-muzyczne' „KON?
CERT". Barbarzyński obyczaj zmu

szania dzieci do związku małżeń-
skiego znajduje wprawdzie w „Kon

cercie" dobry epilog, ale pozwala

spektaklach w lipcu

dzie po woj. krakowskim i teraz ,

dopiero zawitała do Krakowa (ale
tylko na kilka przedstawień, by u-

stąpić miejsca nowej premierze i—

dopiero po jej „wygraniu" po-

Franciszek Defektu
w „Koncercie".

Edward Rączkowski Wiesław Tomaszewski
w „Nikt mnie nie m“.

Wieczór
fredrowskich jednoaktówek

w Teatrze Młodego Widza
Fredrze na satyryczne jego dotknię
cie.

Ten „Koncert" właśnie — to naj
wartościowsza pozycja składanki.

tylko przyjemną, swobodną grę ak­
torską, ale również świetne warun­
ki głosowe, bardzo dobrze już wy­
korzystane w pozornie tylko łat­
wych kompozycjach Mozarta, któ­
rymi „Koncert" jest wypełniony.
W sekstecie, świetnie przygotowa­
nym przez Alfreda Mwellera, z

przyjemnością usłyszeliśmy znowu

popularnego w Krakowie basa, Acta,
ma Mazanka. Akompaniuje śpie­
wakom naprawdę koncertowo Adam
Galer.

Określenia w rodzaju „śmiać się
do rozpuku" czy „zrywać boki"
przychodzą na myśl przy obu. jed­
noaktówkach, stanowiących dwa
pierwsze punkty wieczoru. — ED­
WARD RACZKOWSKI wywołuje
na widowni istne spazmy śmiechu,
jak również niezmiernie zabawny,
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SZPITALE MIEJSKIE
wyposażone zostały w »żelazne płuca«

Zupa selerowa z grzankami.
Placki z ziemniaków.

Kompot z jabłek 1 śliwek.

Przepis na zupę. Ugotować smak z

włoszczyzny, osobno 2 duże selery udu­
sić na maśle lub ugotować, przetrzeć
przez sito, połączyć ze smakiem i za-

sfriazyć. Dodać siekanego kopru.
Przepis iia placki: Utrzeć na tarce 1

kg surowych ziemniaków, odcisnąć tro-

ćj&ę z wody, dodać 2 łyżki mąki, jajko,
śoii i dobrze wymieszać. Na rozpalony
thiszcz kiaść łyżką ziemniaki, robić z

nich cienkie placki i obrumieniać na

Obie strony Podać z sałatką pomidoro
Mźą lub póćukfzyć.

Cenny ten aparat
znajduje szerokie zastosowanie

przy chorobie Heine-Mna
XX1 KRAKOWIE jako jednym z n ajwiekszych ośrodków leczniczych
’’

w Polsce został ostatnio otwarty nowy oddział dla chorób za­
kaźnych. Mieści się on przy ul. Prądnickiej 80.

Korzystając z uprzejmości kierownictwa szpitala przedstawiciel
„Echa Krakowskiego" zwiedził ten nowy ośrodek lecznicy.

Hultajska czwórka

Nadmierne poczucie humoru mo­
że być jednak przykre dla, otocze­
nia. Przekonali się o tym widzo­
wie filmu „Srebrne kolczyki" w ki­
nie „Uciecha"' dnia 13 bm. o godz.
£0.

55 trójek
przeprowadziło

rejestrację
analfabetów

ECHO KRAKOWSKIE

Oglądamy z zaciekawieniem ten

doskonały aparat, który jest w

kształcie walca i posiada niezwykle
skomplikowany mechanizm. Ma
on wiele różnych przyrządów, któ­
re między innymi regulują ilość od
dechów, ciśnienie powietrza w ko­
morze itp.

W tej chwili w „żelaznych płu­
cach" znajduje się kilkuletni pa­
cjent, u którego stwierdzono para­
liż mięśni klatki piersiowej.

Zdrowiu jego nie zagraża niebez
pieczeństwo — „żelazne płuca" ura

tują mu życie.
Dyżurujący lekarz czuwa, by a-

parat działał sprawnie, chłopczyk’
uśmiecha się do pielęgniarki, która
w tej chwili podaje mu pokarm. Z
dniem każdym stan jego zdrowia
ulega poprawie. Klatka piersiowa
ożywia się i należy mieć nadzieję,
że w najbliższym czasie kryzys cho
roby minie, a mały pacjent powró­
ci całkowicie do

We wszystkich salach szpitala
panuje wzorowy porządek. Spe­
cjalną opieką otoczony jest oddział
dziecięcy. Malcy posiadają prze­
stronne pokoje oraz specjalnie skon
struowanę łóżeczka. Nad zdrowiem
ich czuwają wykwalifikowane pie­
lęgniarki, które ukończyły specjal­
ne szkoły.

Oprócz normalnie dyżurujących

Otwarte od godz 9 do ta, w nledzl^
i święta od godz 9 do la.

„KraHOw i ziemia Krakowska w do­
kumencie archiwalnym". aa Wawelu.

„Zbiory Czartoryskich", ul. Pilarska
art

„Przemysł artystyczny" oraz „Kobier­
ce ludów azjatyckich przy ul. Smo­

leńsk
Muzeum Etnograficzne przy ni WoU

ojca Wystawy: wnętrze tzb wiejskich,
warsztaty przemysłu ludowegd I zdob­
nictwo tzby wiejskiej. ,

Muzeum Archeologiczne przy PAU
al. Sw. Jana Z2 — zbiory arcbeoioglŁZ-

Dom Plastyków: Wystawa książki ra­
dzieckiej.

Pałac Sztuki: ZSRR —ostoja pokoju.

NIEDZIELA

Teatr lm. Słowackiego: godz 19
kad z Zalamel".

Stary Teatr — (duża sala) godz. 14 .30
„Romans z wodewilu", godz. 19 „Euge­
nia Grandet", (mała sala) g, 15.15 „Im­
prowizacja w Wersalu", godz. 19,15 „Nie
trzeba się zarzekać".

Teatr Rapsodyczny — nieczynny.
Teatr Młodego Widza: godz 19,15 —

A. Fredry „Pierwsza lepsza", „Nikt
mnie nie zna",. „Koncert z sekstetem"— —

Mozarta. ■'ae

Teatr Groteska — Gościnne występy
teatru „Guliwer" z Warszawy. Michał­
ków — „-Trzy pomarańcze".

PONIEDZIAŁEK

im. Słowackiego: nieczynny.
Teatr — nieczynny.
Rapsodyczny — nieczynny.
Młodego Widza — nieczynny.
Groteska: godz. 17 i 19.30 — Go-

Guliwer" z

“

IĄ7 ŚWIEŻO odremontowanym
■budynku znajduje się kilkana

ście' sal. .Wszędzie panuje wzorowy
porządek i czystość. W jednej, z sal
zainstalowany jest nowy aparat
tzw. „żelazne płuca".

Jakie zadanie ma do spełnienia
tęn nowy aparat? — zapytuje nasz

przedstawiciel dyżurującego leka­
rza.

— Stosowany on jest w niektó­
rych przypadkach przy zachoro­
waniu na Heine - Medina. — Jak
wiemy choroba Heine - Medina
atakuje różne części organizmu
człowieka. Najcięższym przypad­
kiem jest porażenie mięśni odde­
chowych klatki piersiowej. Do­
tychczas pacjent z takim przy­
padkiem zagrożony był możliwoś
cią uduszenia się. Obecnie przy
zastosowaniu „żelaznych płuc" ra

tuje się życie chorego, gdyż czyn w szpitalu lekarzy są tu też leka-

zdrowia.

Teatr

Stary
Teatr

Teatr

Teatr
ścinne występy teatru

Warszawy. Michałków — „Trzy poma­
rańcze".

POGOTOWIE RATUNKOWE
Pogotowie ratunkowe wydziału zdro­

wia WRN w Krakowie, ul. Siemiradz­
kiego 1, telefony 222-22 1 211-12 udziela
pomocy przez całą dobę we wszystkich
nagłych wypadkach i nagłych żacho-
fzeniacb oraz w przypadkach położni­
czych Ambulatorium pogotowia czyn­
ne jest całą dobę..

DYZURT aptek

Rynek Gt. 22, Mikołajska 4, Mogilska
16, "zwierzyniecka 7, Kazimierza Wiel­
kiego 73, Bohaterów Stalingradu. i; 77,
29 Listopada 17,

mn,
W Krakowie odbyła się akcja re­

jestracyjna analfabetów,^ którą
przeprowadziły blokowe trójki kon­
trolne. Ogółem w Krakowie w akcji
tej wzięło udział 55 trójek.

Pierwsza w Krakowie — zakoń­
czyła kontrolę trójka bloku nr

przy al. Słowackiego 35

PONIEDZIAŁEK

Dom Kultury — godz. 19: Tygodnio­
wy przegląd prasy omówi dr St, Fe-

Filmowa kronika świata.

22
większości wi­
downi treść
filmu — lak

dalece ''•ozśmi.e
szala towarzy
stwo złożone
z dwóch nie­
wiast i dwóch

mężczyzn, że

podczas gdy
inni hamowali

łzy wzrusze­
nia, wśpomnia
mogło absotut-nie

r__________ swoich głośnych
chichotów i wybuchów radości.

Istnieje co prawda znane powie­
dzonko o głupim, i o serze, które

niejedno usprawiedliwia, ale głupo­
ta połączona z brakiem kultury —

to naprawdę przykra rzecz. Tym-
bardziej, żę sera właściwie nie by­
ło! (mar)

>»e. tótwzysluio
nje pohamować

Usprawnienie
komunikacji PKS

Celem usprawnienia komunikacji
na linii Kraków — Brzesko Nowe
— Koszyce — Kazimierza Wielka
odjazd autobusów z Krakowa z go­
dziny 18.30 został przesunięty na

godzinę 19.30.
W związku. z dużą frekwencją w

dnie przedświąteczne i świąteczne,
dyrekcja PKS uruchomiła 2 dodat­
kowe kursy na linii Kraków ■— My
ślenice. Odjazd z Myślenic o godz.
20.40, przyjazd do Krakowa godz.
21.40. Drugi kurs: wyjazd z Kra­
kowa’ godz, 22, przyjazd do Myśle­
nic godz. 23.

ności porażonych mięśni wyko­
nuje aparat.

Z sali koncertowe/

ters.

rze konsultanci, ortopedysta i neu

rolog. (cz)

NIEDZIELA

„Srebrne kolczyki",W ramach Miesiąca pogłębienia
przyjaźni polsko-radzieckiej

wspaniały koncert

muzyki radzieckiej
m Filharmonii

godzUciecha:
16, 13, 20

Warszawa: „Za cenę tycia" — godz
tff, 18, 20,15

Wolność: „Ślub z przeszkodami" —

godz 16, 18, 20.
Chemik: „As wywiadu" — godz .19.

PONIEDZIAŁEK

Uciecha: „Świat się śmieje" godz. 16,
18, 20.

Warszawa: „Za cenę życia" — godz.
16, 18, 20.15.

Rektorat Państwowej Wyższej Szkoły
Muzycznej w Krakowie zawiadamia, że
z dniem 15 października br. uczelnia
została przeniesiona do nowego pomie­
szczenia w Krakowie przy ul, Bohate­
rów Stalingradu 3.

*

Dzielnicowy Komitet Obrońców Foko
ju „Podgórze" podaje do wiadomości,
że w środę24tan. o godz- 18przy.ul.
Zamojskiego 6 odbędzie ■się żebraftie

przewodniczących i sekretarzy wszyst­
kich Komitetów Obrońców Pokoju
„Podgórze".

TABELA WYGRANYCH
2 Krajowej Loterii Pieniężnej

3-ci dzień ciągnienia ll-go rzutu

Wygrana
83755.

Wygrana
20422,

Wygrana
112602.

Wygrane po 10.000 zł padły na

Nr 38992 120544 123645 169919 ’

Wygrane po 5.000 zł padły
Nr 60452 96002 190087 242063

Wygrane po 2.000 zł padły
7761 9778 38106 38595

98317 II1457

165436 176556
227706 237776.

50.000

20.000

zl

zł

zl

pa dla

pa dla

padla

na Nr

na

na

Nr

Nr

Nr

226843.

na Nr

246607.

na Nr

Wygrane po
Nr Nr 344 899

3131 3674 4422

7547 7593 7813

9389

12639
15489

. 18545

200
1274

4464
8269

U1 RZY kolejne koncerty Filhar-
•L monii krakowskiej, wykonane

z tym samym programem we czwar

. tek, piątek i sobotę, poświęcone by­
ły kompozycjom instrumentalnym
i pieśni radzieckich twórców w

związku z niedawno rozpoczętym
Miesiącem pogłębienia przyjaźni
polsko-radzieckiej. Program tego
koncertu był niezmiernie barwny.

t

&ar-

Nr 2795 5708

38598 52696
130230 140412

207477 226674

Wygrane po 1.000 zł padły
Nr 3949 4828 7040

20181

34808

42810

68475
8513.1

120338
127014

158308
165056
177812

199536
210898

222083
244525

Wygrane po 409 zł

Nr 2031 4024 6665 6995 7928 9735

10255
14367
22349
26478
33366
38301

48604

56771
58922
71532
78667

83422 I

93037 !

105806
108779

114479

126661
131814

138895

141767
152159

158353
169732

173676
184512

187490

195332
201949

209130

223132
231756

. 245721

26284
36349
47036
74544

118465
1 79357

26272

35225
45950
70385

95159.

121099

134845
159122

170417

180186
199872.

211852
228061 238189

246330 248194.

13335
28647

36795
47818

76433
109114

123944

136769
161058

172323

186115

209003

215783

10331

14771

22440

27201

34068 35237
39223

49303
56337

60269
72017

78931

85605

94169
i 106457
I 109255
I 118106

127593
• 13186.6 131976
i 138898
' 145236

155694
164067

179948

179963
184518
189’31

200540

205748
212868

226813
234320

247158

10935
15343

24008

27588

17082

33686
38319

49885

77228

111952

124938

139112

162957
174638

192280

209707 1

216490 1

239180 1

na Nr
1 19935
i 34591

40909

■57732
I 83426

120108

126744

141958
164247
175233
197872

21'0618
218063

242723

zł
1501

4664
8648

9920 10192 10507
13259 14091

15501 15647
18599 18840

21342 21462 -21612
23327

27170

32110

34773

38437

40436
42284

47659

49293

50671
53736
57893
65072
72605

74586
78079

84927
86677
94191

97932

23883

28486
32534
35078
39064
40887

43682
47661
49626

59747
Ś5087
58203
65854
72885 72900

74699

79433

85801
88784

95400
98615

24035
29899

33391

35314
39352
40966
44857
47676
49667 49836
50911
55197

58576
66235

14667
15740
18915
21885
25449
29954

33748
35640
39443

41569
45166
48230

74757
80999

86354

90685
95643
99758.

padły na Nr

11404 11829

15679 20292

24784

28856
36109

44545
50576
57556
60932
74244

80268

87825

24803

29507
36635

45220
51201
57815

65779
77348

81205
87951

44542
49961
57143
60716
72740

80162
86913

94822 94873 98403

106820
110616
120163

128689

107261
111512
124000

130362
132824

139347

149256

139495
148.760

157149 '157211
165215
172726
181214

184522

190376

200869
206376 207346

214237

227436

235305
243115

165569
173274

181505
184592
190843

201223

217821

228589

237682
248617

12990

20828

26048
30241

36988
47172

52957
58915
66934
78345

82485
9'1251

102438

107354
114109

124579

131375
138688
141714

150157

157651
169924

173332

133495

186350
192739

201612

209102

218300

231750
2.381’89

249190.

padły na

2703 3069
5531. 6336
8702 9131

11942

15126
15987

19467
22913

25558
31161
34440
36646
40103

42155
45694
48816
50408

51926514.81
55363 56383
58911
67081
73130
75’369

82306
86440
91471

93327

61265

69046
73433

76074
82830

86627
91703

97193

12611
15157

17377
20127

22917

26004

31371

34673
37486

40134
42280

47133

49216
50507
53532
57630
61631
70135
74576
77630
84471
86623
93213

97392

100415 101730 101940 101979 102359
109319102775 102340 104576 104619

110135 111039 112111 112370 112395

112493 113530 114909 115490 117354

117558 119159 119426 126’249 120505

1210001 121247 121842 121919 122256

122445 123320 123359 123854 124938

125413 126672 123724 130830 131071

132133 134029 135588 135604 136151

136863 137801 138611 133718 139566

142420 144202 144539 145547 145381

147247 149062 149998 150931 151981

152657 152759 153476 154653 154728

157995 158255 159364 164719 165043

165055 165085 167213 167843 168712

169945 170016 171797 173375 175313

175750 175867 176538 176931 177115

177262 177296 178404 180818 181843

182253 182280 182349 183845 184026

184661 185419 185580 188773 189201

189303 189766 191333 192136 192404

194170 195316 199923 202301 203069

205414 205587 205760 207121 207310

208929 210171 210366 210373 210708

211533 212402 212711 213232 213616

213899 213976 215128 215369 216181

216300 216471 216682 218693 220239

220825 221460 222897 223777 224600

224833 225776 225918 226607 227568

227849 228018 228459 229956 230505

230466. 230910 231455 231504 232066

233035 235054 235300 235743 23^064

236542 236620 236633 238258 233269

239265 240003 241031 241150 242073

242515 242'826 244033 244179 245590

246183 246698 248243 249886.

Solistką była Grażyna Baceici-

czówna, która wykonała koncert

skrzypcowy współczesnego radziec­
kiego kompozytora Dymitra Kaba-

lewskiego, zyskując sobie wielkie

uznanie publiczności szczelnie wy­
pełniającej salę. Utwór Kabalew-

skiego, interesujący, przesycony

jakby romantycznym nastrojem,

stawia—szczególnie w części trze­
ciej — trudne zadania techniczne

nie tylko przed solistą, ale przede
wszystkim przed orkiestrą, która

tym razem bez zarzutu i brawuro­
wo brała wszystkie przeszkody pod
kiemnkiem Józefa Wiłkomirskiego.

PEŁNIĘ teynperamentti dyry­
genckiego, wczucia się w u-

twór i opanowania skomplikowa­
nych jego elementów okazał hasz
dyrygent przy „Poemacie o Stali­
nie", barwnym, niezwykle cieka­
wym utworze Ariana Chaczaturia­
na, wykonanym doskonale i przez
orkiestrę i przez chór, który prze­
bywa widoczne etapy coraz lepsze­
go rozwoju pod kierunkiem swego

twórcy i stałego dyrygenta, prof.
Zbigniewa Soji. Chór ten wykonał
a capella, pod staranną dyrekcją
asystenta Józefa Beka, osiem pieś­
ni radzieckich, m. in. tak znane i

tak u nas łubiane jak Dunajewskie
go „Kołysanka" czy Sokołowa „Ka-

linka". Partie solowe śpiewał
dzo przyjemnie młody tenor An­
drzej Bachleda.

FZ ONCEP.T rozpoczęto powtórze-
I* niem granej już w tym sezo­
nie uwertury do „Chowańszczyzny"
Modesta, Mussorgskiego. Tegoż kom

pozytera słynny,
zmiernie trudny
usłyszeliśmy na bis w świetnym wy
konaniu Bacewiczóumy, która po­
nadto, odpowiadając na długie okla

ski, wykonała jeszcze przy wirtuo­
zowskim akompaniamencie prof. Al
freda Muellera „Medytację" Gre-

czaninowa i „Melodię arabską" Gła

zunowa.

Piękny ten koncert poprzedzony
został krótkim, treściwym słowem

wstępnym, wygłoszonym przez Ste­
fana Otwinowskiego, na temat przy

jaźni polsko-radzieckiej oraz ra­
dzieckiej sztuki, zwłaszcza litera­
tury li muzyki. (Zastępca)

technicznie nie-

utwór „Hgpak"

Wolność: „Ślub z przeszkodami"
godz. 16, 18, 20.

Chemik: „As wywiadu" — godz.

Terminarz
filmów
festiwalowych

*

Oddział krakowski Stowarzyszenia,Ar
chitektów R P. zawiadamia, że w dniu
23 bm. a godz. 18 w sali NOT przy ,’ul.
Straszewskiego 28 odbędzie się w ra­
mach Miesiąca pogłębienia przyjaźni
polsko - radzieckiej odczyt inż. arch.
Michała Rościszewskiego pt. „Kierun­
ki i założenia współczesnego budoiynio
twa mieszkaniowego w ZSRR".

19.

NIEDZIELA, 21.X

Kino „Apollo" i „Wanda"-

_

...

--------- W
dniach 22 — 23 października „Dale
ko od Moskwy" — początek sean­
sów w kinie „Apollo" godz. 16; 18,15,
20,30, w kinie „Wanda" godz. 15,30,
17,45 i 20.

Kino „Sztuka" w dniach 22 —

23 października — „Czekaj na

mnie" godz. 16, 18 i 20.

Kino „Młoda Gwardia" w dniu
22 — 23 „Timur i jego drużyna"
godz. .15,30, 17,30 i 19,30.

Polskie Towarzystwo Maszyn Biurowych
Biuro Sprzedaży i Usług

KRAKÓW, UL. SW. JANA 18

zawiadamia wszystkie instytucje państwowe, społeczne i samorządo­
we oraz organizacje polityczne i społeczne o otwarciu własnego

Zakładu naprawy i konserwacji maszyn
biurowych wszelkich systemów

Posiadamy na składzie oryginalne, części zamienne do maszyn biu­
rowych, a wszelkie usługi wykonywane przez nas są objęte obowią­
zującym cennikiem Ministerstwa Handlu Wewnętrznego.

Polskie Towarzystwo Maszyn Biurowych jest jedynym Przedsię­
biorstwem Państwowym tego typu w Polsce. K172-0

6.00 Wiadomości poranne. 6.05 W
takt marsza i pieśni masowej. 6.55
Program dnia. 7.00 Wiadomości po­
ranne. 7.05 Koncert „Na dzień dobry".
8.00 Dziennik poranny. 8.20 Od me­
lodii do melodii. 8 .30 Wszechnica Ra­
diowa — kurs 2. 8 .50 Auducja SKRK.
8.55 Program dnia i komunikaty. 9 .09
Koncert organowy w wyk. T. Jarzec
kiego. 9 .30 Audycja dla dzieci w wie
ku przedszkolnym. 9.45 „Wieś ■tańczy
i śpiewa" .— w programie śląskie, pieś­
ni i tańce z pow. rybnickiego. 10.00
Przegląd prasy stół. 10.05 Skrzynka
ogólna. 10.20 Poezja i muzyka „Poe­
ci radzieccy o Polsce". 10.50 Robotni­
cze zespoły świetlicowe przed, mikrofo
nem~~ ............... ....

11.40
12.04
12.15 Poranek symfoniczny. 13.00 Wy­
jątki z operetek węgierskich w wyk.
ork. opery pod dyr. Tibora Polgara z

Budapesztu. 14.00 W walce o nową
wieś. 14 .15 Koncert dla wsi i miast.
14.45 „W Domu Wojska Polskiego".

; 15.15 Audycja dla dzieci „Z życia pio­
nierów radzieckich" — słuch.. 16.00 Co
przynoszą nowe „Problemy". 16.29 Ty­
siąc taktów muzyki. 16.40 Głośnik w

każdej wsi — aud słowno-muzyczna z

'udziałem ludowych zespołów artystycz
nych. 17 .00 Przegląd prasy zagranicz­
nej. 17.20 Koncert rozrywkowy;

' 18.00
Na fali humoru i satyry. 18.30 Stylizo­
wana polska muzyka ludowa. 10.00 Kon
cert-chopinowski — płyty — w .wyk.
Włodzimierza Horowitza. 19.30 „Oże­
nek" — słuch, wg. Gogola. 21.00 Dźien-
nik wieczorny. 21.26 Wiadomości . spor­
towe. 21 .30 Wieczorna serenada. 22.00
Wiadomości sportowe z całej polski.■22.30 Wiadomości sportowe. 22 .40 3 aud.
z cyklu — koncerty na instrumenty
solowe i ork. 23.18 Muzyka na dobra­
noc. 23.50 Ostatnie wiadomości.

P. R. 1100 Koncert orkiestr.
Skrzynka Wszechnicy Radiowej.
Na marginesie wielkiej polityki.

Dalszy ciąg wygranych sprawdzić w Kolekturze.

Narada robocza

nauczycieli

KAROL MARKS

KAPITAŁ - TOM I
cena 20 zł

ukazał się w sprzedaży
we wszystkich księgarniach

„Domu Książki” w Krakowie
i w terenie.

Większą ilość egzemplarzy można nabyć
w księgarni polityczno - społecznej w Kra­
kowie, Rynek Główny 25. K190-1

Redakcja: . Kraków, uh
Wiślna 2, II piętro.

Telefony: sekretariat
245 - 78, dział miejski
213 - 48, terenowy
543-34, dział łączności
z Czytelnikami —

219-47 (w godz. od
13 do 17}, Biuro oglo
szeń — Rynek Gł.
45, tel. 229-60.

ARZĄD oddziału grodzkiego
Związku Nauczycielstwa Pol­

skiego urządził ostatnio naradę ro­
boczą, w której wzięli udział przed
stawiciele zarządu organizacji
związkowych i międzyszkolnych or­
ganizacji związkowych. Na zebra­
niu omawiano zadania pracy zarzą­
du m. iń. walkę o podniesienie po­
ziomu nauczania oraz kwestie wy­
chowania młodzieży.

Specjalny nacisk w czasie dysku­
sji położono ha dyscyplinę pracy ■i
sprawozdawczość. Na zakończenie
zebrania c-mówiono sprawę urządzę
nia akademii w zakładach szkol­
nych i wśród społeczeństwa w

związku z Miesiącem pogłębienia
przyjaźni polsko-radzieckiej, (cz)

Krakowskie Zjednoczenie
Elektromontażowe P. P. w Krakowie

zawiadamia:

że przeniosło swą siedzibę
z ul. SŁAWKOWSKIEJ 13/15

na ul. CZYSTĄ nr 7
dokąd należy adresować wszelką

korespondencję. K191-1

PRACOWNICY POSZUKIWANI

2 ślusarzy, wzgl. pomocn. ślusarza, 1 stola­
rza, 1 pomocnika zduna wzgl. murarza po­
szukuje MHD w Krakowie. Zgłoszenia:
Brygady remontowe MHD, ul. Rakowicka
Nr 10, K189-1

Dział sportowy „Pił­
karz", uj. Wielopole,
tel. 343-39.

Nr zam. 2472.

2-B-42179

Wpłaty, na .„Echo Kra­
kowskie" należy kiero-

dotych-
„Ruch"'

, lecz dó
centralnej ekspedycji'
PPK „Ruch" Warsza
wa,. ul. Srebrna 12,
lub na konto PKO w

Warszawie nr 1-21221
„Echo Krakowskie".

wać nie jak
czas do ĘPK
w Krakowie,

PONIEDZIAŁEK, 22,X

5.05 Wiadomości poranne. 5 .10 Kon­
cert poranny. 5.55 Rolska pieśń maso­
wa „Wiatr wolności". 6.00 Program

1 dnia. 6.15 Komunikaty. 6.30 Dziennik
poranny. 6 .50 Melodie operetkowe. 7 .20
Muzyka ludowa i pieśni masowe róż­
nych narodów. 7 .55 Wiadomości porań
ne. 11.45 Głos maja kobiety. 11 .52 pol­
ska pieśń masowa. 12.04 Dziennik po­
łudniowy. 12 .15 Akordeon solo,. 12.30
Audycja dla wsi. 12.45 „Na swojską
nutę". 13.15 Poradnik fachowy dla wsi.
13.25 Program dnia. 13.30 Muzyka dla
wszystkich. 14.15 Audycja Z. N. P. . 14 .30
„Praehomienko — żołnierz rewolucji"
ode. 4 pow. W Iwanowa. 14 .50 Kon­
cert solistów. 15.15 Audycja PCK dla
chorych. 15.30 Audycja dla świetlic
dziecięcych. 16.00 Wszechnica Radiowa
— kurs 1. 16 20 Dziennik krakowski.
16.30 Z melodią po święcie. 17 .’00 Wia­
domości popołudniowe. 17 .05 Odpowiedź
Fali 49. .17.15 Koncert solistów w-. ra­
mach Miesiąca pogłębienia przyjaźni
polsko-radzieckiej — wyk. Hanna Śmol-
ska —sopran, Olga, Eull — fortep. i Zbi­
gniew Jeżewski—akompaniament. 17.40
..Festiwal filmów radzieckich". - ,.18.00
Mówią nasi korespondenci — w oprać.
Walerego Osnjęndy. 18.20 Skrzynka me

todyczna Wszechnicy Radiowej." 118.30
Wszechnica Radiowa — kurs 2.• -.18.50
2 audycja z cyklu: „Trzy wieki koncer
tów ‘

instrumentalnych. 19.20 Z- frontu
6-latki. 19.30 Muzyka i aktualności.-20.00
Koncert klak ork. i chóru P, R. 20.45
Wspomnienia robotnicze. 21 .00' Dziennik
wieczorny. 21.26 Wiadomości sportowe.
21.30 Iwan Dzierżyński . .-,Cichy Don"
opęta wyk. soliści, chór, orkiestra
WRS pod dyr. Samosuda. 22.30 Muźyka
taneozna. 23 00 Symfonia c-moll „Z
nowego świata" op. 95 nr 5 Antoniego
Dworzaka w wyk. ork. symf. czeskiej
filharmonii pod dyr. Wacława Talicha,
23.50 Ostatnie wiadomości.
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Wzmóc walkę z chuligaństwem na boiskach

Usunąć awanturników
i naszego sportu

Więcej czujności i uuiagi
ze strony zarządów klubów
W OSTATNICH dniach wzmogła się znowu brutalność na naszych

boiskach piłkarskich. Walczą z nią i sędziowie i członkowie wy­
działu gier i dyscypliny, walczy również prasa sportowa, piętnując
każdy wybryk na boisku i niesportowe zachowanie się. To wszystko
jednak wyaaje się być niewystarczające, gdyż incydenty a nawet

awantury zdarzają się w dalszym ciągu.

Dynamo Tbilisi
grać będzie
w Krakowie

W dniu 4 listopada br. przewi­
dywany jest przyjazd do Krakowa
doskonałej radzieckiej drużyny
piłkarskiej Dynamo Tbilisi. Goś­
cie rozegrają w tym dniu spotka­
nie piłkarskie z krakowską Gwar­
dią.

Dokąd
dziś

pójdziemy?
PIŁKA NOŻNA

Godz. 14.30 . Boisko Gwardii: TUL
(Finlandia) — ZS Spójnia (Spotkanie
międzynarodowe).

FINAŁY KLASY MIEJSKIEJ
„O NAGRODĘ POKOJU"

Godz. 14 . Boisko w Czyżynach: LZS
Czyżyny — AZS Kraków.
Godz. 14 . Boisko Unii: Unia Kr. — Og­
niwo Dębniki.

Godz. 10. Eoisko Gwardii: Gwardia
Kr. II — LZS Pychowianka.

Godz. 10. Boisko OWKS: OWKS II —

Budowlani Łobzów.

MARSZE JESIENNE
Godz. 9. Druga tura Marszów Jesien­

nych „Szlakami Zwycięstw".
SIATKÓWKA

Godz. 9 . Sala gimnastyczna MDK -przy
ul. Krowoderskiej: Eliminacje dzielni­
cy Grzegórzki, Nowej Huty i Krowo­
drzy w

Puchar
ramach turnieju siatkówki „O
Pokoju".

LEKKOATLETYKA

11. Stadion lekkoatletyczny Og­
niwa: Kolejarz — Ogniwo (Zawody to­
warzyskie).

KOSZYKÓWKA
Godz. 17. Sala WKKF przy ul. Mani­

festu Lipcowego: Kolejarz Poznań —

Gwardia Kr.

TENIS

Godz. 10. Korty Ogniwa przy Al. Fo­
cha: Spotkania pokazowe w grach po­
dwójnych.

PŁYWANIE

Godz. 18. Kryty basen pływacki MDK

przy ul. Krowoderskiej: Propagandowe
zawody pływackie juniorów.

BOKS

Godz. 19. Hala WKKF przy ul. Zwie­
rzynieckiej: Ogniwo — Gwardia.

SPORT MOTOCYKLOWY

Godz. 11 . Stadion Stali: Gymkhana
motocyklowa organizowana przez kolo
sportowe przy ZBM i A.

Godz.

I

Charakterystyczne jest to,
że kary spadają na zawodni­

ków prowincjonalnych
na zawodników klubów
skich. Rzadko natomiast
zawodników z samego
Wniosek: więcej czujności i uwagi
ze strony władz i członków zarzą­
dów klubów na prowincji i na pe­
ryferiach miasta.

Najnowszy komunikat WGiD nr

8-51 z dnia 12 bm. — przynosi na­
stępujące kary:

Czerniak Jan z ZKS „Górnik" Bo
lesław, . zdyskwalifikowany doży­
wotnio za czynne znieważenie sę-
dziego,

Czerniak Stanisław, „Górnik" Bo
lesław, trzyletnia dyskwalifikacja,
za czynne znieważenie przeciwni­
ka,

Probierz Stanisław „Górnik" Bo
lesław — trzyletnia dyskwalifika­
cja za rozmyślne kopnięcie prze­
ciwnika bez piłki,

Krzemiński Marian, „Górnik" Bo
lesław — trzyletnia dyskwalifika­
cja, za takie samo przewinienie o-

raz 18-tygodniowe dalsza dyskwali
fikacja1 za słowną obrazę sędziego,

Rybicki Bolesław „Górnik" Bo­
lesław — dwuletnia dyskwalifika­
cja za czynne znieważenie przeciw­
nika i 12-tygodniowa dyskwalifi­
kacja za słowną obrazę sędziego,

Podobnych kar moglibyśmy za­
cytować całą szpaltę.- Wybraliśmy
tylko kary za brutalne przewinie­
nia i słowną obrazę sędziego.

Otrzymaliśmy wiadomości z pro
wincji o istniejącym tam rozprę­
żeniu pośród zawodników i nawo­
ływaliśmy do większej czujności i
uwagi nad wychowywaniem spor­
towców. Zdaje się jednak, że były
to głosy wołającego na puszczy i
jak widać, nadal na tych boiskach
panuje prawo pięści.

Gdzie leży wina? Zdaje się, że le­
ży ona wyłącznie w braku wycho­
wywania zawodników oraz w nie­
zrozumiałej dotąd „chorej ambicji"
kacyków klubowych, dla których
nie ma lepszych przeciwników i za

służonej przegranej, lecz tylko i wy
łącznie zwycięstwo swej drużyny.

Za przegrana, obciąża się zwykle
sędziów, a swą złość wyładowuje
się początkowo na przeciwniku, ko
piąć go bez piłki lub znieważając
go czynnie, a gdy sędzia wówczas
reaguje i karze w myśl przepisów
— znieważa się go słownie a często
nawet i bije.

Dotychczas przepisy gry względ
nie przepisy Wydziału Gier i Dy­
scypliny przewidują określone ra­
mami kary za te przewinienia. Ale
— naszym zdaniem — przepisy te

wydane i pomyślane były dla spor-

względnie
podmiej-
karze się
Krakowa.

towców w całym tego słowa znaczę
niu, bo przecież i prawdziwemu
sportowcowi zdarzyć się może wy­
kroczenie regulaminowe.

Dla awanturników natomiast,
którzy zapominają, że ubrani w

kostiumy sportowe na boisku re­
prezentują polski sport i hańbią go
swymi postępkami — przepisy te

winny być jak najostrzejsze.
Nic tu nie pomagają dyskwalifika
cje dwu lub trzyletnie. Takich o-

sobników winno się i musi — wy­
kluczać ze sportu w ogólności. Ale
nie tylko zawodników. Również i
wszystkich członków zarządu dane

go klubu, którzy nie potrafią za­
pobiec, awanturom na boiskach,
winno się również odsunąć od pra­
cy w sporcie i zabronić wstę
pu na boisku w przyszłości. Oni to
bowiem są najgorszym złem, oni to

wpajają w zawodników zasady
„zwycięstwo za wszelką cenę",. oni
to wykrzykują na boiskach: kopnij
go, złam mu nogę! 'To oni — ci sfa-

na.tyzowani członkowie klubu, po
przegranym meczu biją przede
wszystkim sędziego j przeciwną
drużynę.

Jak długo nie wychowamy do­
brych opiekunów, ludzi, którzy dbać
będą o czystość sportu, tak dłu­
go dyskwalifikować nadal będzie­
my po dwa, trzy lata, dopóki nie
wyplenimy łobuzów ze sportu. Nad
tą sprawą powinny zastanowić się
nasze najwyższe władze sportowe,

J. W.

Przedstawiamy
piłkarzy TUL
(Finlandia)PO raz pierwszy w historii

w Finlandii tytuł mistrza
była drużyna robotnicza w

— 14 pazc
grywki ligi
robotniczej reprezentacji Finlandii Eino
Rantanen. 13 razy reprezentował on już
barwy swego kraju i brał udział we

wszystkich olimpiadach robotniczych
Finlandii.

17 piłkarzy Tul to przeważnie gracze
z mistrzowskiej drużyny z Kotka.

Skład na mecz z Krakowem przed­
stawia się następująco: bramka Heis-
kanen, obrona Koivisto, Lilia, pomoc

Forstblom, Kalav ainen,
Sommberg, atak Forss, Sa
lo, Lyytikeinen, Hakala
i Lathi.

Wszyscy reprezentan­
ci to robotnicy. Bram­
karz jest z zawodu hy­
draulikiem. Ma lat 25.
Obrońcy: jeden jest ro­
botnikiem portowym, a

drugi metalowcem. Po­
mocnicy: jeden jest spawaczem, drugi
robotnikiem portowym, a trzeci elek­
tromonterem. Linia ataku to: mechanik,
blacharz, ekspedient, tokanz i robotnik.

Pięciu najlepszych graczy reprezenta
cji robotniczej bierze udział w meczu

międzynarodowym z Holandią. Druga
reprezentacja Finlandii gra tego samego
dnia z Luksemburgiem. Świadczy to naj
lepiej o popularności piłki nożnej w

Finlandii i o dużych kadrach piłkarzy.
W dniu 24 bm. reprezentacja Tul zagra
mecz w Wałbrzychu z 'Górnikiem, a 28
ze Stalą w Poznaniu. (Cis)

piłkarstwa
kraju zdo
Kotka.

14 października zakończyliśmy roz

............ mówi nam kierownik

ECHO KRAKOWSKIE
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FETIWAL filmów radziecki ch cieszy się dużym powodze­
niem. Na zdjęciu liczni amatorzy X Muzy — z uwagą śle- f

dzą program nowych filmów, które są wyświetlane na ekranach
kin krakowskich. (Fot. J. Rumianowski)

WIECH

Szachista
krakowski

Śliwa prowadzi
w mistrzostwach

Po siedmiu rundach rozgrywek sza­
chowych o mistrzostwo Polski prowa­
dzi nadal krakowianin Śliwa — 6 pkt.
(jedna partia odłożona) przed Balcar­
kiem (Bytom).

W siódmej rundzie na osiem partii
ukończono cztery: Arłamowski (Kra­
ków) wygrał z Witkowskim (Łódź), Dzię
ciołowski (Gliwice) przegrał z Makar­
czykiem (Łódź), Gadaliński (Łódź) prze­
grał ze Śliwą (Kraków), Szpakowski
(Warszawa) wygrał z Łuczynowiczem
(Szczecin).

400 wiejskich lekkoatletów

walczy o mistrzostwa ZSRR
rt DESSA przybrała odświętny wygląd. Ulice ubarwione flagami i licznymi
w transparentami witały serdecznie setki wiejskich sportowców — kołchoz

ników, którzy przyjechali do tego sportowego miasta aby rozegrać mistrzo­
stwa lekkoatletyczne.

Do Odessy przybyło przeszło 400 wiej­
skich sportowców ze wszystkich za­
kątków olbrzymiego Związku Radziec­
kiego. Na ulicach widzieliśmy barwne
kostiumy regionalne synów i córek
wielkiej rodziny narodów radzieckich.

Mistrzostwa cieszyły się wielkim za­
interesowaniem 1 na trybunach groma
dziły się tysiące widzów. Dużo emo­
cji przyniosły przedblegi na 100 m.

Niemal w każdym z nich notowano

polepszenie wyniku.
Duży sukces osiąg­
nęła białoruska koł­
choźnica Derganowa,
która przebiegła dy­
stans w czasie 12,9.

Zażarty przebieg
miały biegi męż­
czyznna100mw
finale zwyciężył Czer
now w 10,9. W pchnie
ciu kulą wygrał Or-
ning, brygadier jed-

przodujących estońskich kol-
Orning rzucił 13 m. 23.

Na mistrzostwa
atletyczne
wstęp bezpłatny

W sali gimnastycznej przy ul. Sokol­
skiej rozpoczną się dziś indywidualne
mistrzostwa Krakowa w zapasach i pod
noszeniu ciężarów. W celu większego
spopularyzowania tej dziedziny sportu
wstęp na zawody bezpłatny. Początek
o godzinie 9.

nego

narciarzy
Dziś w niedzielę 21 bm. o godz. 10 w

sali przy ul. Basztowej 6 odbędzie się
plenarne posiedzenie sekcji narciarskiej
WKKF przy udziale delegatów całego
województwa. Na zebraniu zostaną o-

mówione wszystkie aktualne problemy
narciarskie. Sekcja WKKF zaprasza sę­
dziów, instruktorów, działaczy, jak rów
nież wszystkich sympatyków narciar­
stwa do wzięcia udziału w posiedzeniu.

„ z

chozów
Wysoki poziom osiągnięto w biegu

na 800 m. Startował w nim poza
konkursem Bikczyryn, który musiał
dać z siebie wszystko aby zwyciężyć
wiejskich biegaczy. Uzyskał on czas

1:58,1. W konkursie wygrał Mielien-
czukow z okręgu odeskiego w cza­
sie 1:59,4.
W dysku startowało 40 kołchoźni­

ków. Matwiejew i Butenko rzucali po
za konkursem Pierwszy z nich rzu­
cił49m49—adrugi47m.75.Wkon
kurencji zwyciężył Szwede (Litwa) —

43m36.
O dalszym przebiegu mistrzostw po­

mówimy niebawem.

Posuń, się Lucia!
ZACIĄGŁA mnie Gieniuchna do

teatru na sztukie pod tytułem
„Miłość i...“ ostryga nie ostryga,

fastryga nie fastryga?.. detalicznie
nie pamiętam, w kaźdem bądź ra­
zie, drugie słowo było zagraniczne.
Ta dana sztuka, była z początku
streszczona po niemiecku i nikt nie

mógł z niej nic zrozumieć, ale zła­
pało. się za nią jedne małżeństwo,
niejakie państwo Artur i Maria

Świnarscy i detalicznie słowo po sło
wie przetłumaczyli ją nam na ję­
zyk polski.

Teraz wszystko jest jasne. Otóż
więc cały przebieg wygląda w ten

deseń.

Jeden starszy muzykant w mie­
ście Berlinie miał niemożebnie pys­
kate żonę i córeczkie Lucie. Dziew­
czyna była faktycznie jak róża i w

taki sposób przygruchał ją sobie

jeden major. Zbajerował tatusia
Luci, że ma życzenie uczyć się grać
na flecie i zaczął uczęszczać na te

lekcje. Ale jak muzykant zobaczył,
że major w miejsce, żeby na nuty
na te Lucie patrzy i dmucha we

flet z przeciwnej strony, kota mu

popędził.
— Zaczem się ty cwcmiaku gam

na flecie nauczysz, ja tu za dziad­
ka się zostanę'— myśli sobie. Fak
tycznie miał rację, bo ta córeczka
tyż się w tern majorze zamazała
na całe parę. Na dobitek ten ów

major pochodził z wyższych sfer
magistrackich, bo miał ojca prezy­
denta, czyli, że jak to się dzisiaj
mówi, przewodniczącego miejskiej
rady narodowej. Przewodniczący
nie chciał syna za muzykantówne
wydać, zwłaszcza, że go napuszczał
w tern kieronku niejaki Wurm, zda
je się kierownik miejskiego zakła­
du pogrzebowego, bo minę miał ża­
łobne i w tukiem pirogu chodził,
jak prze wojną karabaniści. Jak
ten żałobnik tam narozrabiał za
trudno jest powtórzyć, nadmienię
tylko, że przez niego dwa pogrzeby
na scenie się odbyli, parę pojedyn­
ków, muzykant i jego żona dostali
się do mamra, a Gienie o mały fi­
giel byłoby to samo spotkało za za-

bradziarzenie spokoju w teatrze.

A detalicznie tak się ta rzecz od­
była. W ostatniem akcie wpada ma

jor do mieszkania muzykanta i
prosi o szklankie lemoniady. Z miej
sca wydawało mnie się to podej­
rzliwe. W nocy, po ciemku przy­
chodzi do narzeczonej na napoje
gazowe?! Ale ona nic się jakoś nie

połapała, wyszła, dosyć długo jej

nie było, nareszcie przynosi litrowe
szklankie tej lemoniady. Patrzę, a

on wyjma coś z kieszeni- i wrzuca
do naczynia. Na razie mysiałem, że
kogutka chce zażyć, albo inszą mo-

topirynkie. A co się pokazało. To

była trucizna. Sam wypił z pół li­
tra tej lemoniady, a reszte narze­
czonej odpala. Ona chwilowa nie
chciała, ale koniec końców wypiła
beż apetytu, żeby się tylko nie

sprzeczać. Porozmawiali małowiela
i od razu boleści dostają. Ona my-
ślała na razie, że to nic takiego t

chciała wyjść na chwileczkie,
on zaznacza:

— Nic ci to nie pomoże. Jesteś­
my otrute, kładziemy się j umiera­
my! Po-suń się Lucia!

Przez sercowe zazdrość to zrobił,
bo myślał, że wystawiła go do wia­
tru z jednem flimonem w białej
perudze. Kiedy
szło tak zwane

nieporozumienie
chciał ratować
ale nie wiedział „

ko jak głupi. Wtenczas Gienia nie
wytrzymała, zerwała się z krzesła
i krzyczy:

— Leć pan po mleko, czego pan
stoisz do cholery? — Musi być w

kuchni!

Wstydu mnie narobiła, ledwo

żem ją jakoś nazad posadził, a tu

na scenie major kładzie się obok

narzeczonej i zaczyna kitować, cza­
sem tylko głowę podnosi i sztorcu­
je na perłowo swego ojca, któren

jak raz nadleciał z żałobnikiem.
Gienia znowuż się zrywa i krzyczy:

— Robakiewicz winien! W ne­
krolog łapiducha!

Wyprowadziłem ją z sali, obru-
gałem jak się należy i pytam się
dlaczego krzyczała na Wurma —

Robakiewicz?
— Bo tak się powinien nazywać.

Wurm to po niemiecku robak —

musiałam dokończyć tłumaczenia za

państwa Swinarskich.

WIECH

się wydało, że iw
pry-kwo-pro. czyli

miłosne, major
swoje narzeczone,

jak i latał w kół-

Dobry start
szachistów

— To nic, że prosi Jeszcze nie jest wyleczony. Wyjdzie,
to pójdzie pani tego samego dnia na wódkę. Chce pani go
takiego z powrotem?

Agnieszka mówi posłusznie. — Ależ... niech pan ła­
skawy wysłucha...

— No, no, no! Proszę!
— Bo proszę pana on mówi, że ja dlatego go tu trzy­

mam, że. no, jak to powiedzieć?...
— Pewnie panią posądza, że go pani zdradza?

Agnieszka spiesznie kiwa głową.
— No właśnie! — Panie doktor-e. Ja mam dzieci, pan

rozumie Ja po prostu nie mogę tego słuchać. Nieraz my­
ślę sobie, może już lepiej, żeby wrócił.

— Niech się pani tym nie przejmuje! To wszystko
z choroby Każdy pijak uważa, że go żona zdradza. To są

urojenia. To z, tego, że się pije wódkę. To mu wszystko
przejdzie jak będzie zdrowy.

Agnieszka łamie palce:
— On mnie do reszty znienawidzi — jąka. — Jak wró­

ci to się zemści Albo w ogóle do domu nie będzie chciał

przyjść Tak powiada.
— Niech mu pani wcale nie wierzy! Myśli tak dlatego,

że jest chory Tutaj dostaje lekarstwa, które usuną te

trucizny Widzi pani przecież jak się poprawił, jak utył.
— To prawda. Wygląda dobrze. Ale kiedy...
— No widzi pani. Tak samo zmieni się jego usposobie­

nie My go tu przerobimy, rozumie pani? Musimy do tego
doprowadzić, żeby on sam zrozumiał, że źle postępował.
Niech mi pani wierzy: on podziękuje za to. żeśmy go wy­
leczyli Będzie wdzięczny siostrze i pani, żeście go tu od­
dały

Agnieszka wzdycha, szuka jeszcze argumentów:
— Panie doktorze. Ale kiedy nędza jest taka w domu.

Nie ma z czego żyć. Niech pan łaskawy zrozumie.
— A pani dużo z tego widziała, co on zarobił? — krzy­

czy teraz doktor. — Co? Dużo pani tych pieniędzy wi-

Stanisława Sznaper-Zakrzewska

Krzyczy tak nacierając na nią, że Agnieszka cofa się ku
ścianie.

— Jak pani prześcieradło wyniósł i sprzedał! Jak buty
dziecka wyniósł i sprzedał na wódkę! Dużo pani z tego
miała? Co? Jeszcze pani ma mało doświadczenia? Jeszcze

go pani chce zabrać? Trzeba słuchać! Jak doktór mówi, że

jmusi zostać to znaczy, że tak trzeba. Już pani zapomniała
jak panią z dziećmi ze schodów zrzucał?

O, tego już za wiele.
— Pan na niego jak na jakiego łobuza — oburza się

Agnieszka.
— A on co? Dobry mąż? A kto tak. robi jak nie łobuz?
— To ja co... to znaczy, że on?... to pan mówi...

Agnieszka jąka się, miesza, nie umie dokończyć zdania
Znowu myśli: ma rację. 1 nagle ogarnia ją taki żal. Prze­
cież sama jest jak sierota w tym wszystkim. A i ten jesz­
cze na nią., Usta zaczęły jej drżeć, rozpłakała się.

— Panie doktorze, niech pan wejdzie w moje położenie.
Ja sama nie wiem co o tym myśleć. Niech mi pan wierzy,
że ja już nieraz sama od zmysłów odchodzę co z tym ro­
bić. Biję się z sobą czy on jest dobry czy zły? Tego nie

mogę zapomnieć co on zrobił ze mną’ i z dziećmi. Jeżeli

jest taki łobuz — już nieraz myślę sobie rzucić go! Drzwi

zamknąć! Wszystko skończone, Karol, idź sobie precz! Ale

przecież coś mi tak mówi, że litość trzeba mięć nad nim.
Przecież on sam się męczy. Przecież to ojciec moich dzieci.

Płacze, kręci głową.
— Był dobry człowiek! Był dobry człowiek! Ja nie

wiem co się stało. Nie wiem. Ja sama nie wiem, co mam

myśleć. —

Doktor Wiktor słucha uważnie. Teraz znowu ma twarz

pełną powagi. Bierze Agnieszkę za rękę, mówi dobitnie,
z przekonaniem:

— Niech mnie pani posłucha: Trzeba zaciąć zęby i cze­
kać. Możliwe, że to już długo nie potrwa. Parę miesięcy.
No? — potrząsa ręką Agnieszki — głowa do góry!

Agnieszka ociera łzy.
— Czy on jest dobry, czy zły? Nie mogę tego rozgryźć —

rozczuliła się — nocami spać mi to nie daje. Ciągle się
siebie pytam, czy on jest dobry czy zły?

— Ja nie wiem — mówi doktór — jaki był przedtem.
Teraz na pewno jest zły.

— Był dobrym, mężem panie doktorze.
— Jeżeli orzedtem był dobry, jeżeli stał się zły przez

wódkę, to my go ź tego wyleczymy. Rozumie pani?
Agnieszka podnosi oczy, słucha uważnie.
— Jeżeli stał się zły przez wódkę — powtarza bardzo

wyraźnie doktór Wiktor — to kuracja właśnie jest po to,
aby to odwrócić. Musi się pani uzbroić w cierpliwość. Je­
śli pani mąż był dobrym człowiekiem, to po kuracji bę­
dzie taki jak przedtem. Niech mi pani zaufa.

Teraz Agnieszka idzie na widzenie z Karolem całkiem
uspokojona Musi zostać! Musi dokończyć leczenia! Żeby
jej mówił nie wiem co, nie ugnie się więcej. Teraz wy-
daje jej się, że rozumiała to sama, że poszła do doktora

tylko po to ażeby się umocnić we własnym przekonaniu.
Karol musi tu zostać i wszystko jedno ile smutku wynika
z tego dla niej i dla niego. Są jeszcze dzieci i dla nich oni

oboje muszą zrobić wszystko, choćby to było ponad ich

siły. Z takimi myślami Agnieszka puka do drzwi pawi­
lonu.

(16) (D. c. n.).

Spójni Kr.
Młoda sekcja szachowa ZKS

Spójnia Kraków uzyskała już dwa
zwycięstwa w rozpoczętych niedaw
no spotkaniach o drużynowe mi­
strzostwo Krakowa.

Zespół Spójni pokonał Kolejarza
Prokocim 6,5 pkt. : 1,5 pkt. oraz

zwyciężył Budowlanych Kr. 6:2.
Zwycięstwa te zapewniły szachi­
stom Spójni wejście do klasy wo­
jewódzkiej.

W skład zespołu szachowego
Spójni wchodzą: Czerkaski, Terlak,
Kosek, Marchewczyk, Auriga, Pasz
kowski sen., junior Piekarz i Jaś-
kowska. Ostatnio zespół szachi­
stów Spójni doznał poważnego
wzmocnienia przez przystąpienie
do sekcji mistrza szachowego —•

T. Tarnowskiego, który uzyskał
zwolnienie z ZKS Ogniwo Kr.

W najbliższej przyszłości sekcja
szachowa zorganizuje I Krok Sza­
chowy dla młodzieży niestowarzy-
szonej. (WW)

Czołowi
lekkoatleci
tu Krakowie

w dzisiejszych zawodach lekkoatle­
tycznych Kolejarz — Ogniwo, które od­
będą się na stadionie Ogniwa startować
będą również doskonali lekkoatleci:
Buhl, Mach i Wideł.

Początek o godz. li,


